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PIUS XI W POLSCE 


Papież Jubilat, Ojciec Święty Pius XI w całym 
swiecił chrześcijańskim cieszący się niezwykłą powagą. 
obdarzony szacunkiem nawet przez niewiernych, w ża- 
dnym kraju katolickim, poza własną ojczyzną, stonecz- 
ną Italja, nie jest tak powszechnie milowany jak w Pol- 
sce. Kraj nasz Pius XI. uważa za drugą swa ojczyznę, 
Polska zaś w tym następcy 
św, Piotra widzi swego szcze- 
gólnego opiekuna i serdeczne- 
go przyjaciela. 

Jako Wizytator Apostolski 
zjawił się w 1918 r. ks. Achil- 
les Ratti w chwili osobliwej. 
w godzinę powstania z grobu 
politycznego Wielkiej Męczen- 
nicy — Polski. Stał się Ks. 
Ratti „Ojcem chrzestnym” na- 
szej niepodległości, budzicie- 
lem zamierającego pod ucis- 
kiem zaborców życia religijne- 
go, odnowicielem katedr bisku- 
pich, organizatorem Kościoła 
w Polsce po wieku niewoli 

doświadczeń najcięższych. 

Ukazał się poraz pierwszy 
stołecznej Warszawie w 1918 
r. z Chlebem Anielskim w rg- 
kach, jako celebrans procesji 
Bożego Ciala, działalność swa 
rozpoczal od złożenia: hoidu, 
Tej, która Jasnej broni Czę- 
stochowy, później klęcząc na 
Śniegu zasyłał modły przed 
tron Ostrobramskiej Opiekun- 
ki Rzeczypospolitej. 

Na ziemi męczenników unic- 
kich, jesienia 1918 roku, 
w Chełmie udzielając tlumom pobożnym Blogosławień- 
stwa apostolskiego, w natchnieniu przepowiada, iż bło- 
gosławieństwo to sprawi: 

— że da Bóg, niedlugo dźwignie się Wasza 
Polska Ojczyzna, a w niej wolny szlachetny 
naród polski nie będzie więcej prześla- 
dowany. 

W roku następnym w janowie Podlaskim ze łzami 
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Mgr Achilles Rafti w ogrodzie Frascaffi w Warszawie 


w oczach przemawia do synów i wnuków męczenników 
za wiarę i zachęca do starań o beatyfikację tych bohate- 
rew w siermiędze, którzy krwią własna dali świadectwo 
prawdzie Bożej i w jej obronie życie swe poświęcali. 

Jako pierwszy Nuncjusz Apostolski w Warszawie 
po wskrzeszeniu Polski, ks. Ratti zostaje konsekrowany 
przez Ks. Arcybiskupa Ka- 
kowskiego w asystencji Ks.Ks. 
Biskupów Pelczara i Zdzito- 
wieckiego. Akt ten, wynoszący 
go na stanowisko następcy 
Apostołów, ks. Achilles Ratti 
uważa za jedna z najsilniej- 
szych więzi łączących go z na- 
mi. W rozmowie z jednymi 
z kapłanów polskich ks. Nun- 
cjusz Ratti między innemi 
oświadczył: 

jestem przyjacielem Polski, 
gotów jestem cale życie tu po- 
zostać, a nawet nie miałbym 
nic przeciwko temu ażeby też 
w Waszej Ziemi złożyć swe 
kości i prochy. Ukochateim 
Waszą ojczyznę. Z racji Pol- 
ski zostalem Biskupem. W Pol- 
sce byłem konsekrowany przez 
Biskupów polskich... Jestem 
więc właściwie Biskupem Pol- 
skim... 

W dobie straszliwego nie- 
bezpieczeństwa, grozacego Pol- 
see ze strony hord bolszewic- 
kich, — nie opuszcza tak War- 
szawy, jak inni obcy posłowie, 
lecz trwa na stanowisku, mo- 
dli się, uprawia dzieła miło- 
sierdzia i wiary o triumj dobrej sprawy. Bóg dał Pol- 
sce zwycięstwo, a ks. Nuncjusz Ratti w swej mowie 
nowcrocznej 1921 r. w pałacu Łazienkowskim w War- 
szawie zaświadczył, że pokój, którym cieszy się Europa 
jest owocem Cudu nad Wisla, czynem armji Polskiej, 
która zbawila Polskę i Europę przez co nabyła prawa 
do szacunku i wdzięczności calego świata. 

Ks. Nuncjusza Rattiego nie brakło nigdy tam, gdzie 
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wyniszczony przez okupację, wygłodniały lud ubogi po- 
trzebował pomocy. Synowie bł. Ks. Bosco Ks.Ks. Sa- 
lezjanie rozwijający obecnie u nas szerszą działalność 
wychowawczą, podstawę swego bytu w Polsce zawdzię- 
czają ks. Rattiemu. 


Nie raz borykać się musiał w Polsce z przeciwno- 
ściami, nie raz podejmował się trudnej roli medjatora 
usuwajac zatargi wśród dzieci jednej ziemi; z pokorą 
i cierpliwością znosił gorycze swego posłannictwa, był 
dla wszystkich wyrozumiały i dla wszystkich przystępny. 
Pozostawił po sobie najlepsze wspomnienia jako praw- 
dziwy ojciec i przyjaciel. 

Wyniesiony na stolicę arcybiskupią w Medjolanie 
nie długo na niej zasiadał — Opatrzność bowiem, po 
zgonie św. pamięci Benedykta XV. powierzyła mu klu- 
cze $w. Piotra najwyższe stanowisko na ziemi... 


Wieść o tem cała Polska spotkała z najwyższą ra- 
dością i w pojęciu naszych mas Pius XI, jest „Polskim 
Papieżem”. 


Na stolicy Piotrowej dawny Nuncjusz w Polsce 
nie zapomina o nas. Serdeczną troską otacza nasze 
potrzeby, żywo interesuje się naszemi sprawami, prze- 
chowuje wspomnienie o ludziach, z którymi się w na- 
szym kraju stykał. 


Pielgrzymki polskie zawsze wita serdecznie pol- 
skiem pozdrowieniem: „Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus”, a nie dawno podczas przyjęcia naszej 
pielgrzymki jubileuszowej w murach Watykanu poraz 
pierwszy zabrzmiał nasz hymn narodowy: Boże, coś 
Polskę... którego Ojciec św. wysłuchał w skupieniu. 


Pius XI. jest z woli Bożej duchem opiekuńczym 
odrodzonej Polski, kocha ją i błogosławi jej, jako Na- 
miestnik Chrystusów. 


I my w okresie jubileuszu 50-lecia kapłaństwa 
Piusa XI. jako katolicy, i jako Polacy, ze sercem pet- 
nem wdzięczności prosimy Boga i Pannę Przenaj- 
świętszą o najdluższe lata dla Ojca Chrześcijaństwa 
i o najszczęśliwsze rządy. L. R. 


W SKARBCU BAZYLIKI ŚW. PIOTRA 


Początki skarbca sięgają czasów Konstantyna Wiel- 
kiego, i nieoceniona Księga Papieży podaje długą listę da- 
rów cesarza, który na Forum Trajana wśród radosnych 
okrzyków ludu i ponurego milczenia senatorów oświad- 
czył, że przyjmuje wiarę Chrystusa. Po zwycięstwie Kon- 
stantyna, skoro nastała tak zwana epoka pokoju ISościoła, 
papieże, dygnitarze kościelni i możnowładcy hojną dłonią 
ofiarowywali do skarbca szaty kościelne, arcydzieła złotni- 
cze, rzeżby w kości, drogocenne kamienie, iluminowane 
rękopisy, mozajki, przedmioty kultu. 

Dziejopisarz kościoła Pietro Mallio, opisując bazylikę 
watykańską za czasów papieża Aleksandra III-go, podaje, 
że pielgrzymi z różnych krajów, przybywając do Rzymu, 
ofiarowują szaty święte i cenne ornaty papieżowi, dając 
czwartą część darów kanonikom bazyliki Z powyższych 
słów wynika, że w owych odległych czasach skarb papieski 
był oddzielony od skarbca bazyliki św. Piotra. Podział 
ten utrzymywano skrupulatnie tak dalece, iż gdy Stolica 
Apostolska przeniosła się do Awinjonu, skarb papieski za- 
brano ze sobą do Francji, skarbiec zaś św. Piotra pozostał 
w Rzymie. 


W opuszczonych dzielnicach krążyli złoczyńcy, szuka- 
jący żeru dla siebie. Choć kapituła bazyliki czyniła co było 
w jej mocy, aby zabezpieczyć od zagłady bezcenne skarby, 
z dnia na dzień oczekiwano wtargnięcia zuchwałych ban- 
dytów do skarbca św. Piotra. 


W roku 1413 neapolitańczycy znów zawładnęli stolicą 
Świata, łupiąc i bezczeszcząc wszystko z dziką i zuchwa- 
łą pasją: motłoch wojenny przyzwyczajony do okrucieństw 
i rabunku splądrował całkowicie zakrystję św Piotra, 
a kościół zamienił na stajnię dla kawalerji najeźdźców. 

Po powrocie papieży do Rzymu rozpoczęła się odbu- 
dowa skarbca. Papież Marcin V szczególną odznaczał się 
w tym względzie gorliwością i natychmiast po swoim tri- 
umfalnym wjeździe do Watykanu obdarzył skarb złotą ró- 
żą, a dziesięć lat później w 1430 roku kardynał Gennero 
Orsini zapisał wielki legat skarbowi w postaci klejnotów 
i pieniędzy. Jednakże po wyjeździe Eugeniusza IV-go do 


Florencji mnóstwo skarbów zginęło wśród burz dziejo- 
wych, jakie szalały nad wiecznem miastem. 

Zwiedzając skarbiec bazyliki watykańskiej odszuku- 
jemy wśród cennych tkanin niezmiernie ciekawą dalmatykę, 
której tradycja nadała miano Karola Wielkiego. Za wątek 
służy tu gładka, jedwabna tkanina zwana w wiekach $re- 
dnich purpura imperialis. Na obu połowach dalmatyki 
unaoczniają się sceny religijne. Na przedniej części wy- 
obrażone jest „Przemienienie Pańskie“, na plecach „Sąd 
Ostateczny”. 

W złotem kole czyli aureoli hafciarz umieścił Chrystu- 
sa na tęczy, jako sędziego żywych i umarłych, otoczonego 
zastępem apostołów i Świętych, swych niebieskich dworzan. 
Nogi ma Chrystus oparte na kołach ognistych ze skrzy- 
dłami, wyobrażającemi trony anielskie. W lewej rece 
trzyma księgę Żywota, a prawą wyciągnął ruchem błogosła 
wiącym. To umieszczenie postaci Chrystusa na tęczy, 
jakby na stałej podstawie, z jednej strony maluje maje- 
stat i spokój, tak harmonizujący z naturą przedstawionej 
wizji, z drugiej tem potężniej uplastycznia Wszechmoc 
Najwyższego Sędziego. Na czterech rogach widać godła 
Ewangelistów. Po prawej stronie stoi Matka Boska, ma 
ręce do modlitwy wyciągnięte i do Syna zwraca swe proś- 
by, 


Na drugiej połowie dalmatyki w ,Przemienieniu Pan- 
skiem“ widzimy Chrystusa z Mojżeszem i Eljaszem.. 
Z jednej strony wstępuje On na górę Tabor, a z drugiej 
wraca, rozmawiając z apostołami po skończonem widzeniu. 
Niepodobna rozstrzygnąć, czy obrazy na dalmatyce są wła- 
snemi kompozycjami artysty-hafciarza. Podobne ujęcie 
„Przemienienia“ znajdujemy w słynnym Ewangelijarzu 
przechowanym w Bibljotece d'Twiron z XII-go wieku. Otóż 
fakt ten nasuwa przypuszczenie, że artysta tematy i spo- 
sób ich przedstawienia w iluminowanych rękopisach stud- 
jował, i był pod wpływem minjaturzystów. Na dolnej 
części dalmatyki są wyhaftowani uczniowie Chrystusowi 
w rozmaitych pozach. Piotr wskazuje na Mistrza palcem, 
Jakób olśniony bijącą z góry jasnością przysłania wzrok, 
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pośrodku stojący Jan, lęku pełen, schyla twarz ku ziemi. 
jakby broniąc się przed naciskiem promieniejącej postaci 
Zbawiciela. 

Ich oblicza i postawy wyrażają gwałtowne wstrzą- 
Śnienie. Zamiera w nich wszelka świadomość, więcej czu- 
ją niż myślą, więcej wrażeniu ulegają, niż zastanawiają się 
nad niem. Fodziwiamy, jak szlachetnym jest układ każ- 
dej figury, jaka rozmaitość w charakterystyce głów, jak 
wyrazistem jest każde oblicze, jak ono znakomicie maluje 
to wrażenie, które mu najlepiej i najtrafniej przypada. 
Chrystus jest odziany w rzymskie szaty, w lewej ręce trzy- 
ma volumen. Głowę otacza aureola w kształcie czworo- 
kątnym. Fromienie wybiegające w sześciu kierunkach 
z aureoli są godłami światła. 

Na rękawach dalmatyki widzimy Jezusa rozdającego 
uczniom swoim Komunję świętą pod dwiema postaciami: 
na lewem ramieniu pod postacią chleba, a na prawem pod 
postacią wina. Odczytujemy słowa jakie Chrystus wypo- 
wiedział na Ostatniej Wieczerzy: Bierzcie i jedzcie, Pijcie 
z tego wszyscy. Zbawiciel nie siedzi przy Wieczerzy Pań- 
skiej wśród apostołów, lecz stoi w chwili rozdzielania po- 
karmów eucharystycznych. Spotykamy podobne ujęcie 
kompozycji w Ewangeljarzu greckim zachowanym w Bi- 
bljotece Narodowej w Paryżu. 

Haft dalmatyki jest płaski, jednakże bardzo urozmai- 
cony. Za materjał służy niekręcony jedwab, złote i siebrne 
nici, części karnacyjne, wzory zdobnicze i stroje niektórych 
postaci wykonano jedwabiem, większa część ubiorów i po- 
zostały ornament — przędzą metaliczną. Włosy, karnację 
oddał hafciarz ściegiem rozłupanym, a złotą i srebrną przę- 
dzę położył na podwleczeniu z dosyć grubych nici uprzed- 
nio wykonanem. 

Dzięki umiejętnemu rozłożeniu treści, wytworności 
rysunku oraz świetności hafciarskiego wykończenia war- 
tość artystyczna dalmatyki jest niezrównaną. Trudno wy- 
obrazić sobie doprawdy więcej naiwnej, szczerej prostoty 
i szlachetności stylu zarazem. Poprostu podziw bierze, 
gdy się widzi, jak zręcznie hafciarz operuje temi skromne- 
mi środkami dla osiągnięcia efektów pięknych, jak umie 
potęgować siłę tonów barwnych. 


Nr. 2 


Owa prastara szata nosi jeszcze miano Wielkiego Ce- 
sarza, choć już oddawna ustalono, iż nie miała nic wspól- 
nego z Karolem Wielkim. Dalmatykę cesarską wspomina 
inwentarz, począwszy od drugiej połowy XV-go wieku. 
i znajdujemy ją dokładnie, opisaną po raz pierwszy w spi 
sie z roku 1489. Wobec zupełnego braku danych, które 
ułatwiłyby datowanie dalmatyki, do czasu powstania niema 
między badaczami ostatecznej zgody. Jedni uczeni sądzą, 
iż jest dziełem XI-go wieku, inni występują ze Śmiałym 
zdaniem, że dalmatyka pochodzi dopiero z XIV-go stulecia. 
Ks. Longin Zyrnowiecki opierając się na przypuszczeniu 
ks. Bocka podaje, że haftowana tkanina mogła być wytwo- 
rem końca XII-go lub początków XIIl-go wieku. 

Z zabytków złotnictwa, kryjących się w szafach skarb- 
ca św. Piotra, na pierwsze miejsce należy wysunąć sławny 
krzyż ofiarowany przez cesarza Justyna II-go, który jest 
jednym z niewielu zabytków, ocalałych podczas grabieży 
skarbca w roku 1527. Złotnictwo kościelne w ciągu ty- 
siącleci wydało niezliczoną ilość przedmiotów z którycn 
stosunkowo nie wiele dotrwało do naszych czasów, ze 
względu na wartość materjału, budzącą chciwość ludzką. 
Z okresu, w którym chrześcijaństwo posługiwało się sztu- 
ką grecko-rzymską, niewiele nam pozostało arcydzieł złot- 
nictwa, więcej znacznie posiadamy cennych zabytków ze 
sztuki bizantyńskiej i początków średniowiecza. Wyroby 
w szłachetnych kruszcach, pochodzące przeważnie z wyko- 
palisk grobowych, poginęły podczas wojen, inne przeto- 
piono w okresie Odrodzenia, uważając je za wytwór bar- 
barzyństwa. W dalszej wędrówce po skarbcu patrzymy 
na pacyfikały, relikwjarze, puszki do hostyj, kielichy, pasto- 
rały, sięgające mniej odległej przeszłości. Podziwiamy 
rozmaitość form, bogactwo pomysłów. Odczuwając ko- 
nieczność barwnego urozmaicenia metalu, ozdabiano przed- 
mioty kultu wielką ilością drogich kamieni, perłami lub też 
emalją. Wzrok nasz przykuwa do siebie monstrancja, po- 
darowana przez miasto Medjolan papieżowi Leonowi XIII- 
mu. Świadcząc o zamiłowaniu przepychu i wystawności. 
Przychodzi nam na myśl monstrancja srebrna, w całości 
pozłacana, przechowana w kościełe parafjalnym w Luborzy- 
cy. Gdyby monstrancja luborzycka, będąca pięknym przy- 


Fragmenf dalmafyki f. zw. Karota Wietkiego. 
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Krzyż kandelabry (Antonio da Faenza). 


ktadem zastosowania architektury gotyckiej do złotnictwa, 
stanęła w witrynie skarbca bazyliki watykańskiej, byłaby 
napewno najszlachetniejszą w formie ze wszystkich mon- 


strancyj: 

Z dzieł przemysłu złotniczego 
pod względem artystycznym cen- 
niejszych wymienić należy krzyż 
i 6 kandelabrów, które przypisu- 
ją Benvenuto Cellini'emu mimo. 
iż twórca wyrył imię na jednym 
z ramion krzyża: Antonius Gen- 
tilis Faentinus aurifex inventor 
sculpsit anno sue aetatis L. I. 
Już na pierwszy rzut oka spo- 
strzec można, iż dwa świeczniki 
są współczesne krzyżowi, a po- 
zostałe cztery są zabytkami póź- 
niejszemi. Ów Antonio Gentili 
nazwany również Antonio da 
Faenza pracował w Rzymie w 
drugiej połowie XVT-go wieku 
i wiemy, iż wykonał krzyż 
i kandelabry dla kardynała Fa- 
rnesego. Na życzenie Urbana 
VvIll-go przedłużono ramiona 
krzyża, ozdabiając je godłami 
rodu Barbarinich. 

Gdy z ust oprowadzającego 
padło imię Benvenuta Cellini‘ 
ego, odrazu stanęła przed nami 
postać, niezrównanego złotnika, 
streszczająca w sobie bezmierną 
bujność i szaloną rzutkość epo- 
ki Odrodzenia, tak dobrze nam 
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znana z „Pamiętników”, 


Dalmafyka f. zw. Karola Wielkiego 


napisanych z porywającym reali- 
zmem, w którym dzieje Swojego życia, pełne jaskrawych 
swiatłocieni, do roku 1562 doprowadził. 


Żył wśród chaosu społecznych i politycznych stosun- 


ków. wśród dziwnego stanu bez- 
prawia i wytwornego zepsucia, 
w którym najstraszniejsze zbro- 
dnie biegły równolegle z naj- 
wznioślejszemi objawami reli- 
gijnej ekstazy: wśród sieci naj- 
zawikłańszych intryg, zawiści, 
prześladowań i antagonizmów, 
które każdej chwili gotowe by- 
iy użyć sztyletu lub trucizny. 
Nieraz porzucał subtelne dłuto 
i chwytał za rękojeść miecza, 
lub wyrwawszy się z wiru osza- 
łamiających uciech, pobożnie 
przesuwał paciorki różańca. Je- 
go złote medaljony, noszone 
zwyczajęm ówczesnym na ka- 
peluszach, Í niemniej pieczątki 
zjednąły mu szeroką sławę. Pa- 
pież Klemens VII mianował Cel- 
linfego swoim nadwornym mu- 
zykiem i złotnikiem. Kiedy w 
roku 1527 książę Bourbon oble- 
gał Rzym, Benvenuto z murów 
stolicy celnym strzałem zadał 
mu cios śmiertelny. Następnie 
bronił dzielnie jako bombardjer 
zamku św. Anioła, a po zdoby- 
ciu wiecznego miasta schronił się 


Monstrancja podarowana przez m. Medjolan Leonowi XIII io Florencji. Tam nad Arnem 


lIrcin.org.pl 


38 ROD Z FN A "PIOPLSEA A 


Nr. 2 


wykonał medaljon z  dźwigającym świat Atlasem. 
który później przeszedł w posiadaņie króla francuskiego 
Franciszka I. Za czasów Pawła IIl-go zabił Cellini w napa- 
dzie gwałtownego gniewu, pewnego złotnika medjolańskie- 
go i znów zbiegł do Florencji, gdzie na usługach księcia 
Aleksander pracował w mennicy. 


Chroniąc się przed prześladowaniem współzawodni- 
ków, udał się Benvenuto do Paryża na dwór Franciszka I. 
Słynny złotnik bawił w Paryżu pięć lat i różne tam roboty 
dla króla i jego dworu wykonał. 


Nad główną bramą zamku Fontainebleau znajduje się 
nimfa wyobrażająca źródło, odlewu Cellini'ego. Z czasów 
paryskich pochodzi również owa słynna solniczka, którą 
Karol IX arcyksięciu Ferdynandowi darował do jego zbio- 
rów wiedeńskich. 

We Florencji zatrudniał artystę Cosimo Medyceusz, 


z którego polecenia wykonał posąg spiżowy. przedstawia- 
jący Perseusza z głową Meduzy. Z jakiemi walczył trud- 
nościami odlewniczemi i jak je zwycięsko pokonał, poucza- 
ją pamiętniki Cellini'ego, dokumenty nieocenionej warto- 
ści. Szczególną pięknością odznacza się pierwszy model 
Perseusza, dzieło niewielkich rozmiarów, przechowane 
w Uffiziach, przewyższające pod względem wartości arty- 
stycznej posag stojący w loży Włóczników we Florencji. 
Jedną z ostatnich prac Benvenuta był marmurowy kru- 
cyfiks o którym Vasari powiada, że jest najpiękniejszym 
w tym rodzaju utworem. Król Filip II hiszpański otrzy- 
mawszy go w darze od księcia Florencji, Franciszka, umie- 
Ścił cenny zabytek w Eskurjalu. W inwentarzu po śmierci 
artysty spisanym, znajdujemy wiele dzieł i modeli o któ- 
rych żadnych niema wiadomości. 


Emilja Szemwiccwa. 


KAZIMIERZ PUŁASKI W POEZJI POLSKIEJ 


„Teraz mi pozwól Boże te Barszczany 
Śpiewać... co bili się za imię Twoje 
Których Ty bóle widziałeś i rany 

I wielkie bardzo — a rozpaczne boje*; 


-— wołał Juljusz Słowacki. 


Słusznie wieszcz narodowy pragnął opiewać czy- 
ny konfederatów barskich. Bar — to ważne w dzie- 


jach naszych wydarzenie. Ten związek szlachty, po- 
częty w małej twierdzy podolskiej, a mający na celu 
obronę Polski przed dającym się we znaki protektora- 
tem Repnina i innych wysłańców potężnej carowej pół- 
nocy; ten związek mający bronić wiary katolickiej 
przed dysydentami, popieranymi przez prawosławną 
protektorkę Woltera, ten związek wreszcie, znaczący 
swe istnienie. krwawemi plamami pobojowisk „od kra- 


Fragment z uroczysfości ku czct Pułaskiego w Ameryce. 
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Odznaki konfederafów barskich w formie 


ju, gdzie Iśnią rozlane limany, po kraj gdzie kopią bur- 
sztynowe słoje“ — jak śpiewał Słowacki — to przebu- 
dzenie się obywateli Polski z półwiecznej martwoty 
saskiej, to pierwszy zbrojny a samorzutny odruch na- 
rodu Żółkiewskich, Czarnieckich i Sobieskich przeciw- 
ko groźnemu a lekceważonemu dawniej wrogowi. 

Jaki był Bar, taki był jego Hektor czy Ajaks — 
jak chce Gaszyński, Kazimierz Pułaski. Gdy gwałty 
repninowskie dawały się Polsce we znaki, gdy opozy- 
cyjnych senatorów wywożono do Kaługi, młody Puła- 
ski wykonał na żądanie ojca Hannibalową przysięgę 
obrony wolności ojczyzny i tą przysięgą wiedziony, 
rozpoczął „wielkie... a rozpaczne boje“ przeciw wrogo 
wi. Widziało go czarnoziemne Podole, widziało Pod 
górze, bronił sanktuarjum Polski, Częstochowy, wal- 
czył mężnie w głębiach radziwiłłowskiej Litwy. Współ- 
czesna poezja barska ocenia kilkakrotnie jego odwagę 
i zapał rycerski: 


„Od bram Częstochowy 
Zabrzmiały podkowy 

Ho! Ho! Teraz panie Drewicz 
Nie uniesiesz głowy. 

To Kazimierz Pułaski, 
Konfederat barski, 

'Ty wiesz dobrze panie Drewicz, 
Że to rębacz dziarski“. 


Konfederaci wielką ufność pokładali w swym 
młodym wodzu. O ufności tej świadczy pieśń współ - 
czesna, ułożona pod dość szumnym tytułem: Larum 
w czasie przypuszczonego przez Drewicza, komer- 
danta moskiewskiego, do fortecy częstochowskie; 
szturmu 1771 przez konfederatów w tej fortecy uczy- 
nione. 

„Powstań Pułaski, przetrzej swe powieki! 
Bo jak nie wstaniesz, zginiemy na wieki. 

Bez twej komendy, nasz łaskawy panie, 

Gdzie sam nie będziesz, niedobrze się stanie“. 


Na podstawie tej współczesnej poezji konfederac- 
kiej łatwo można wydać sąd o ujemnych i dodatnica 
stronach związku barskiego. Wiarę mieli konfederaci 
żywą i pod tym względem stali wyżej od liberalizuja- 
cych pózniejszych pokoleñ. Maluja dobrze pobożność 
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krzyża, który husarja nosiła na pancetzoch., 


barszczan nietylko współczesne pieśni religijne, ale 
nawet całkiem świeckie, choćby ta zaczynająca sic 
od słów: 


„Stawam na placu z Boga ordynansu, 
Rangę porzucam dla nieba wakansu*. 


Ten wzniosły nastrój panujący w szeregach bar- 
skich odtworzył również Słowacki w „Księdzu Marku“, 
każąc śpiewać konfederatom następującą pieśń: 


„Nigdy z królami nie będziem w aljansach, 
Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi; 

Bo u Chrystusa my na ordynansach, 
Słudzy Maryi!* 


Obok pobożności drugą zaletą u większości bar- 
szczan była szlachetność. W kodeksie barskim zobo- 
wiązywali się związkowi, aby „żadnych gwałtów, ra- 
bunków między katolikami, żydami i lutrami nie czy- 
nic“. Ze szlachetnych uczuć wypływała zatem pewna 
tołerancja religijna. 

Ale obok patrjotyzmu, wiary, obok staroszlachec- 
kiej poczciwości zakorzenione były wśród kontedera- 
tów i wady. Słowacki, który apoteozował Bar, przy- 
znał jednak, że była to nowa Polska ale w „żłobie“. 
Czaiła się w duszach konfederackich staropolska, naro- 
dowa niejako skłonność do niezgody i anarchji, czaił 
się nałóg pychy „ta jędza, co krew polską dawno 
chłepce' jak się wyraził ks. Marek w dramacie Stowac- 
kiego. Tę złą stronę Baru charakteryzują współczesne 
gravamina, znieważające króla, a przez to i Majestat 
Rzeczypospolitej. Nie mieli barszczanie również wy- 
robienia politycznego. Przejawem tego jest lekkomyśl- 
ne targnięcie się rotmistrza Strawińskiego na króla. 
Zajście na Miodowej, choć nie mające bynajmniej na 
celu królobójstwa, ściągnęło na Polskę wojska roz- 
biorców, na koniederatów zaś dekret, skazujący ich na 
banicję.’ 

Wiek XVIII-ty (poza wspomnianemi przezemnie, 
współczesnemi Barowi, próbami pióra) nie poświęcił 
w swej poezji miejsca dla konfederatów. Ludzie ci 
racjonalistycznym pseudoklasykom wydawali się za- 
cofańcami. Nadworni poeci protektora Muz, Stani- 
sława Augusta, nie mogli opiewać czynów tych ludzi, 
którzy targnęli się na ich mecenasa. Dopiero wiek 
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XIX-ty, który, idąc za wskazaniami Mickiewicza, za- 
mienił nietylko „szkiełko i oko mędrca“, ale i indyle- 
rentyzm narodowo-religijny na „wiarę i czucie“, oddał 
w swej poezji cześć bahaterowi z pod Częstochowy 
i Okopów Św. Trójcy. Sam Mickiewicz poświęcił 
konfederatom romantyczny dramat, z którego niestety 
luźne się tylko zachowały urywki. Na tle dzikiej oko- 
licy w Karpatach ukazuje nam poeta Pułaskiego obok 
Choisy'ego, jednego z tych awanturników-idealistów, 
jakich nie szczędził nam przysyłać minister Choiseul. 
Postać naszego bohatera narodowego owiewa gorące 
uczucie miłości ojczyzny. Zarazem zaś mówi on, jak 
by w przeczuciu swych przyszłych losów: 


„Bardzo mnie obchodzi 

Ta twoja jakaś tam zamorska sława; 
Gdyby imię moje 

Pokaleczone wymawiali wszyscy, 
Francuzi, Niemcy, Turcy i Moskale, 

Ja tego sławą nawet bym nie nazwał. 
Innej pociechy, innej dla mnie sławy, 
Innej potrzeba. Ja tu zostać muszę”. 


Miłością ku ziemi ojczystej kierowany Pułaski 
chce zdobyć Kraków, który ogląda ze szczytów Karpat 
Kiedy ksiądz Marek, mistyczny kaznodzieja konfedera- 
cji, powstrzymuje go od tego kroku, Pułaski odpo- 
wiada: 

„Rzymie słowiański, oto od lat sześciu 

W okowach trzyma ciebie cudzoziemiec. 

Nie opuścimy ciebie, grodzie drogi! 

Ach! Ojcze Marku! Jaka dla nas sława, 
Gdy go podniesiem, gdy mu zerwiem z czoła, 
To hańby znamię, tę chorągiew czarną“. 


Z jednej strony pokazuje Mickiewicz rzutność ry- 
cerską Pułaskiego, zaletę, niezawsze godzącą się z mi- 
sternemi prawidłami strategji, z drugiej stawia wyso- 
ko jego patrjotyzm, który każe zdobywać Pułaskiemu 
„Rzym polski“, wyzwalać go z wrażych kajdanów. 
Dla ożywienia akcji Mickiewicz wprowadza do „Kon- 
federatów barskich* konilikt miłosny: zerwanie Puła- 
skiego z panną, która nie postępowała tak, jak wyma- 
gać powinno było od niej uczucie miłości ojczyzny. 

Drugi z trójcy naszych wieszczów, Juljusz Słowac - 
ki, dziecię Wołynia, któremu w natchnieniu twórczem 
pomagał często poszum stepów ukraińskich i jary, peł- 
ne podań, legend duchów, który pragnął być Homerem 
barskim; Juljusz Słowacki napisał dwa dramaty, roz- 
grywajace się w epoce konfederacji. Obok „Ks. Mar 
ka“ i „Snu srebrnego Salomei“, poświęcił poeta jeden 
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ze swych najlepszych poematów najbardziej owiane- 
mu legendą bohaterowi barskiemu, późniejszemu vice. 
królowi madagaskarskiemu, Beniowskiemu. 
„Ksiądz Marek“ to odtworzenie konfederacji 

w pierwszych latach jej istnienia, pod kątem widze- 
nia nastroju mistycznego, jaki rozsiewał w szeregach 
barskich kapelan związku, O. Marek Jandotowicz. Jak 
wzniosły duch panował wśród konfederatów, Świad- 
czy wyznanie, włożone w usta Józefa Pułaskiego, ojc1 
Kazimierza. 

„Panowie — to miejsce stoi! 

To miejsce! Bar się nazywa 

Tu my rycerze bez plamy, 

Z odkryta przed Bogiem głową, 

Pod chorągwią Jezusową 

Za kraj nasz poumieramy! 

Zatknąwszy wieczne sztandary 

Dla miłości i prawdy i wiary!“ 


W bliskiem jakgdyby przeczuciu swej śmierci na 
Wołoszczyźnie regimentarz Pułaski zostawia pole do 
popisu młodzi konfederackiej. I tak w pierwszym ak- 
cie poeta usuwa ze Sceny starszyzne barską, złożoną 
z dostojnych regimentarzów i marszałków, tak w trze- 
cim ukazuje nam nowe pokolenie bohaterów w oso- 
bie Kazimierza Pułaskiego. Ten „pełny dumy“ — jak 
określa go generał rosyjski Kreczetnikow — konfederat 
małą naogółby w dramacie odegrał rolę, gdyby nie bv- 
ło mu dane w zakończeniu określić doskonale smutne- 
go stanu Rzeczypospolitej: 


„A ja wszędy w tej krainie 
Widzę jedną wielką bliznę, 
Jedne moją cierpiącą ojczyznę”. 


Jak wiemy wszyscy, Pułaski był zmuszony opuści: 
tę ukochaną, a cierpiącą ojczyznę. Dane mu było wal- 
czyć na wolnej ziemi amerykańskiej, bić się o wolność 
innego narodu. Młody podówczas rycerz powróciłby 
był zapewne na „ojczyzny tono“, gdyby nieubłagana 
śmierć nie była go zabrała z tego świata 11 paździer- 
nika 1779 r. 

Ciało jego zginęło w nurtach Oceanu, ale pamięć 
o nim przetrwała w narodzie i służyła długi czas za te- 
mat poezji polskiej (oprócz Słowackiego i Mickiewi 
cza opiewali Pułaskiego Pol, Konopnicka, Gaszyński 
etc). I my teraz rozpamiętywając życie i czyny tego 
bohatera. możemy powiedzieć za Słowackim: 


„Pozwól o Panie... niechajże ja w sobie 
Odczuję ludzi tych wielkich uczucie“. 


BIAŁY 


Biały ptak dwupłatowca w niebiosach się pławi 
I srebrzystemi skrzydły rozcina błękity, 

Niby dywan-samolot z snów baśni odbity, 
Tęsknotę dziwną w sercu za soba zostawi. 


Oko, lot dumny śledząc, nagle się załzawi — 
Dusza ucieka za nim hen... pod niebios szczyty... 
Powracają z nim na świat dawno zgasłe mity, 
Marza się znów wiosenne powroty żórawi... 


PTAK 


Marza się szczęścia kwiaty — nigdy nieziszczone... 
Marzą się wielkie czyny bchaterów baśni... 
W duszy robi się dziwnie — tęskno, ale jaśniej... 


Samolot płynie kędyś w niewiadomą stronę, 
A za nim serce ludzkie tak dziwnie kotata, 
Jakby mogło z nim wzłecieć nad krawędzie światu... 


Mysłowice 1929 r. ALA ROSE-DREWNOWSKA. 
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ZACHÓD SŁOŃCA 


Słońce chyliło się ku zachodowi; ostatnie jego pro- 
mienie padając oświecają Akropolis. Przed oczyma 
mojemi z ruin wyrasta siedlisko bogów, ze świątyniami 
pełnemi przepysznych kolumn marmurowych, rzeźb, na 


których załamują sig promienie słońca. Jeszcze chwi- 
la, a złota kula, widniejąca na horyzoncie zniknie, a sza- 


ty mrok ogarnie ziemię. Daleko mieni się wstęgą sza- 
firowe morze, którego gładka toń odbija się hen w nie- 
biosach! Nagle wzgórze zaczyna się zaludniać bogami 
i boginiami. Wstaje i wychodzi ze swej świątyni dum- 


iia bogini Nike, bogini zwycięstwa, przechadza Się 
zwolna, wśród tłumów hołd jej składających. Idzie 
przez propyleje, z płonącemi pochodniami święta pro- 
cesja Eleuzis, śpiewając pieśni okrąża wzgórze. Wpa- 
da korowód nimf w wiankach z róż na głowie, przygry- 
wa im muzyka, biorą się za ręce, w rytmicznym tańcu 
posuwają się na prawo. A nad niemi góruje Atene Pro- 
machos z włócznią w ręku, dzieło nieśmiertelnego Fi- 
djasza, tajemniczym uśmiechem wabi podróżnych. Ko- 
lumny marmurowe klasycznej piękności przykuwają 
wzrok a w ruchach Greków tyle harmonji i piękna! 
Nasyciwszy się ich — pięknem, wzrok mój pada dalej, 
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nizej, na Areopag, i nagle wśród tłumu wyrasta niepo- 
zorna postać św. Pawia apostoła. 


Twarz jego płomienna, oczy wykazują miłość 
i uwielbienie dla Pana. Tak chciałby wynagrodzić lata 
stracone, tak chciałby dziś porwać świat cały i rzucić 
do stóp Chrystusowych, On spóźniony robotnik w win- 
nicy Pańskiej. 


Wchodzi, staje na Areopagu na kamieniu i mówić 
zaczyna. Hamuje się, zna dobrze Greków, ich wielką 
kulturę, a jednocześnie zepsucie, sceptycyzm i oschłość. 
Mówi im o Bogu nieznanym, dla którego znalazł w Ate- 
nach poświęcone ołtarze. „Albowiem“ mówi „w Nim 
żyjemy, ruszamy się i jesteśmy Jego rodzajem“. Grecy 
słuchają uważnie, przypomina im to boskiego Platona. 
Lecz gdy zaczyna mówić o zmartwychwstaniu, o warto- 
ści ofiary, o potrzebie cierpienia, z pobłażliwym trochę 
ironicznym uśmiechem nań spoglądają i wzruszywszy 
ramionami, odchodzą, grzeczni, obojętni obiecując 
przyjść innym razem. 


Na kamieniu pozostał św. Paweł sam. Natchniona 
twarz jego wyraża ból bezmierny. „Panie“ szepczą usta 
w gorącej modlitwie „daj im światło, spuść promień 
Twej łaski, a zrozumieją ześ Ty drogą, prawdą i ży- 
wotem, kto idzie za Tobą, nie błądzi w ciemnościach'. 

Budzę się jak ze snu, widziadła znikły, mrok doo- 
koła, cicho tylko daleko szumią fale morskie, osrebrza- 
ne blaskiem księżyca. Tysiącami świateł mienią się 
Ateny, ongiś kolebka kultury, sztuki, filozofji pogań- 
skiej. Dziś żyjąca przeszłością i wspomnieniami mi- 
nionej chwały. 

Alicja Byszewska 
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FERJE SEWILLAŃSKIE 


Można Hiszpanji nie oglądać, ale kto może nie- 
chaj choćby zobaczył Sewille. Los dał mi to 
szczęście — widzieć tę perłę wśród pereł hiszpańskich. 
Może nie jest ona tak pejzażowa jak Avila, taka tajem- 
niczo smętna jak Cordowa i tak wspaniała w architek- 
turę, jak Toledo, ale ma to coś — ten francuski ,,char- 
me“, jest ona po rosyjsku „ujutna*, po angielsku ,,swe- 
et sorceress‘, a po naszemu — niemam określenia. 

Miasto, gdzie się śni na jawie. O wszystkiem się 
w obliczu jej krasy zapomina. — Żyje się tu tęsknota 
za czemś nieznanem, w ciszy jej 
ogrodów, szmerze wodotrysków, 
w woni kwiecia i w rozgwarze 
jej życia. Pełno w niej natural- 
nej, nieskażonej radości i tej bez- 
troski, która zapatrzona w niebo 
słoneczne, błękitne, przezroczy- 
ste—czerpie chęć do życia w Bo- 
gu i z jego Matką Najświętszą, 
która Sewilli patronuje. 

Wąskie ikrzywe uliczki peł- 
ne spokoju, bez zgiełku i gwaru 
dzisiejszego. Słychać jeno krok 


Kafedra w Sewilli z wiezg Giralda. 


huiminacja wieży kafedralnej w Sewila. 


przechocnia, tozmowę sąsiadów, śpiew czy gwarę te- 
skniącego za czem dziewczątka. Wszystko, jak u sie- 
bie w domu. 

Piękną jest ulica Calle de las Sierpes pełna barów 
i jadłodajni, wymajolikowanych, wysrebrzonych ze sto- 
liczkami i krzesłami na ulicy, pod osłoną płóciennej ża- 
luzji zaciąganej wysoko nad ulicą podczas upalnego 


dnia. Całość to wielki salon biesiadny całego miasta, 
przy kawie i winie oraz innych smakołykach hiszpań- 
skiego południa. 


Wieczorem po skwarnym u- 
pale dnia wszystko się chroni 
pod palmy, pinje, akacje i poma- 
rańcze, pod chłód wodotrysków 
do publicznych parków Plaza 
Nueva i Las Delicias. Przycho- 
dzą tu całe rodziny z dziećmi 
na pogwarzenie i na cichą radość 
i spoczynek po pracy, często 
w zaduchu fabryk tytuniu, war- 
sztatów i domowych ciasnych 
ścian. 

W domach zostaje jeno”sta- 
ry dziaduś, chora babcia, a czę- 


Uliczka hiszpańska. 
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sto i młoda sewilanka, czekająca na dozwoloną przez 
rodziców wieczorną rozmowę ze swym ,novio” (na- 
rzeczonym) wywołującym ją cichemi dźwiękami gita- 
ry czy też umówionym śpiewem. 

Śliczne są domy sewillskie. Każdy w sobie niczem 
cacko architektoniczne. Duże okna i obszerne pokoje 
a przedewszystkiem oryginalne w środku domostwa 
maurytańskie wirydarzyki (patio), dające z góry świa- 
tło, a z dołu świeżość, gdyż mają one miniaturowe wo- 
dotryski, albo kąsek zieleni, palmę, czy pinje. 

Stwarza to wszystko urok niesamowity, szczegól- 
niej nocą przy świetle latarni. Całość kościołów, gma- 
chów, wciśniętych w te węzizny, moc placyków, boga- 
tych w zieleń, zaułki i ślepe uliczki przy swym archaiz- 
inie, w dzień i w nocy, robi wrażenie miasta z bajki. 
A poteg::.e się ono przebogatą iluminacją, powodzią 
swiatła, ;szlewającego się z terenów wspaniałej Wv- 
stawy, k'ota dopiero daje pojęcie o zakresie i bog"c- 
twie starej kultury iberyjskiej z samego półwyspu Pi- 
iciiejskiego i siostrzanych republik południowo-ame- 
rykańskicn. 

W ten blask ubraną jest wieczorem i wspaniała 
katedra sewilska, przerobiona ze starego meczetu, zbu- 
dowanego jeszcze w w. XII, a sama zaczęta w r. 1452, 
przebudowywana ciągle przez rozmaitych mistrzów. 
Piękną jest ona, szczegółniej, kiedy z jej ścian patrzą 
na nas oczy murillowskich Madonn. 

A kto chce się zaszyć w spokój i ciszę tajemną, 
przerywaną jeno szmerem wodotrysków, kto chce się 
zgubić w koronce pięknych i subtelnie wykonanych 
z napisów Koranu zdobień, pokrywających sobą ba- 
jęczne kształty wnętrz pałacu z tysiąca i jednej nocy, 
niech idzie do Alcazaru. Jest to dawna siedziba i ogro- 
dy książąt arabskich, odnawiana bogato w w. XIV przez 
Piotra I Okrutnego i szereg jego następców. 

Sevilla jest miastem kobiet. O ile gdzieindziej 
kryją się one w zakamarkach domostw, tu są one sooą 
po pracy i na ulicy, która jest jakby salonem miasta, 
gdzie się wszyscy mogą z sobą spotkać i pogawędzic. 
One, tutaj bogacą krajobraz swojem naturalnem pięknem 
i wdziękiem, strojem narodowym, który kontury tego 
piękna wzbogaca przez wspaniałe, wzorzyste szale, 
zwane mantines, kwietne mantyle, koronkowe welony 
na głowę, w której tkwi potężna koncha grzebienia, 
rozłożystego i wysokiego. W ręku mają one ciągle — 
wachlarz, nerwowo otwierany i zamykany w miarę ża- 
ru czy przyzwyczajenia. 

Sevilla jest stolicą naturalnej radości hiszpańskiej, 
nie tej zbrukanej szynkiem, półświatkiem i szychem 
wielkomiejskich spelunek. Tu króluje oryginalny ta- 
niec i piosenka hiszpańska z brzękiem gitary, w takt 
kastanietu i tamburiny. Tu ta radość przejawia się 
szczególniej w życiu religijnem — w słynnych na cały 
świat fiesta sevillana. 

Najcharakterystyczniejszym przejawem życia se- 
wilskiego to są chyba procesje religijne wielkotygodnio- 
we, tak odrębne w swym charakterze od procesyj całego 
świata. Hiszpanie przejawiają w nich swą pobożność, 
nie przez zapał modlitwy, ani skupienie ducha, ale swą 
żywą, dziecięcą iście, radosną wiarą, nawet wtenczas, 
kiedy my się smucimy i razem z Chrystusem w Jego 
cierpieniach współbolejemy. Specjalnemi względami 
w tych przejawach cieszy sig Madonna. Wspanialemi 
są w wielu miejscowościach procesje Wielkiego Tygo- 
dnia i Bożego Ciała. 

Oto jak się one odbywają w Sewilli i na tle tego 


cudnego miasta, miasta kościołów, figur i obrazów 
świętych, przed którymi gorzeje dzień i noc tysiące 
świec wotywnych. 

Tydzień Wielki — to u nas Gorzkie Żale, Droga 
Krzyżowa, smutek i żałoba — w Hiszpanji, to jakby 
wesele, wylew iudzkiej radości, okazywanej w igrzy- 
skach tłunu w'ernego kościołowi i jego świętym trady- 
cjom. A wszystko tak oryginalne w swoim przejawie, 
że ściągają tu tysiące turystów i ciekawskich z całego 
świata, płacących z tego powodu za swój pobyt w ho- 
tełach i pensj-natach podw: "nie. 

To tylko scunatrz taka wesołość, nabożeńst: a 
powiem kościtlne są pełne r1-iestatu i namaszczenia. 

W procesjach zewnętrznych brorą udział przeważ- 
nie bractwa kościelne, dziwa.znie poprzebierane, 49 
stanowi może najsilniejszą atrakcję dla postronnego 
i obcego widza. Ceremonjał kościelny Wielkiego Ty- 
godnia nie wiele się różni od naszego, z pewnymi atoli 
dodatkami narodowemi. Kościoły w te dni wypełnione 
po brzegi, lud się głośno modli, kaja i z Bogiem jedna. 

Oryginalne są jeno procesje uliczne w Niedzielę 
Palmową, i trzy dni W. Tygodnia. Rano bierze udział 
w nich sztść bractw, popołudniu ośm. Wychodzą one 
kanda ze swego kościoła przychodzą do katedry i wia- 
cają z niej znowu różnemi drogami. Każde bractwo 
przebrane w długie pokutne płaszcze, czy wory z kap- 
turami narzuconemi na oczy -— ma swe dwie grupy 
allegoryczne, jedna z nich przedstawia scenę z Męki 
Pańskiej i druga Matkę Boską Bolesną. Grupy te, wy- 
konane w drzewie są ustawione na estradach, niesio- 
nych przez 30 bractewnych;, w otoczeniu posrebrzanych 
kandelabrów i rozmaitych figur. Całość przybrana 
w kosztowne szaty i zdobienia. 

Pochody te kroczą wolno, z wieloma przystankami. 
Na głównym Placu Konstytucji detiluja one przed przed- 
stawicielami władz państwowych i miejskich. Przy pew- 
nych przystankach artyści wypowiadają, czy śpiewają 
kupiety okolicznościowe. Dzieje się to między innemi 
na „pasos“ — przejściu przed Teatrem Miejskim. 

Z Soboty na W. Niedzielę. dzwony biją od 2 do 4 
godziny zrana. 

W Boże Ciało znowu rano odbywają się tańce na 
ulicach, t. zw. seises, szóstki a czasem 8 i 10 chłopców 
w strojach z czasów Ludwika XIII przy trzasku kasta- 
nietów. Następnie o godz. 11 wspaniała procesja 
z Najświętszym Sakramentem na placu Konstytucji 
i Zbawiciela. Wogóle taniec ma tu szerokie zastoso- 
wanie nawet w ulicznem nabożeństwie. 

Niezwykle barwną też jest procesja w okresie Zielo- 
nych Świąt do Rocio w Andaluzji. 

Już na trzy dni przed Zesłaniem Ducha Św. udają 
się z Triana (przedmieście Sewilli), i z kilkunastu oko- 
licznych miejscowości, orszaki, składające się z wozu, 
zaprzągniętego w dwa woły, wiozącego sztandar brac- 
twa, eskortowanego przez całą banderję konną, w oto- 
czeniu ubranych w zieleń i barwne wstęgi wozów. Peł- 
ne są one dziewcząt, postrojonych odświętnie, które 
w takt kastanietu i tamburiny śpiewają pełne życia me- 
lodje ludowe. Pochód ten trwa aż do późnej nocy 
Obozują więc w polu. Orszaki wszystkie łączą się na 
wybrzeżu rzeki Guadalquivir w miejscowości odpusto- 
wej Rocio, gdzie się znajduje kościółek poświęcony czci 
Madonny. Podczas detilady przed figurą Bogarodzicy 
woły i konie zmuszane są do przyklekniecia. 

Wieczorem w niedzielę Zesłania Ducha Św. odby- 
wa się olbrzymia procesja w polu. W poniedziałek 
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znowu podczas pochodu niosą wielką figurę Madonny, 
mieszkańcy z Almonte, mający do tego oddawna spe- 
cjalny przywilej. 

Przez cały dzień, zebrane tu w obliczu Najświęt- 
szej Panny, rzesze pielgrzymie tańczą „sewillanę*, ta- 
niec uznany przez Kościół i tradycję narodową. 

Ale to nietylko Sevilla jest sie- 
dzibą tych dla nas oryginalnych oby- 
czajów — gdyż w innych miejscowo- 
ściach znajdujemy nie mniej ciekawe 
objawy pobożności hiszpańskiej. 

W takiej Montana, w krainie sta- 
rożytnych Basków i w hiszpańskiej 
Galicji wobec figury Bogarodzicy, 
1 świętych pafńsucu „łat y.lulZe Wy- 
konują swe starożytne „romerias* ta- 
niec ze szpadami, a w takiej Com- 
postelli odbywa się oryginalna pro- 
cesja z relikwjami po katedrze przy 
grze fletów średniowiecznych (chiri- 
mias) w atmosferze pełnej silnego 


Wnęfrze pałacu Alcazar w Seu illi. 


aromatu specjalnych kadzideł palo- 
nych we wspaniłych średniowiecz- 
nych trybularzach na grobie św. Ja- 
kóba. 

Kto chce widziec bogactwa re- 
nesansu i baroka hiszpańskiego, do- 
bywanego ze skarbców katedralnych 
i kapitulnych, oraz muzeów narodo- 
wych Toledo albo Cordovy, niech 
przyjedzie na procesję Bożego Cia- 
ła. Czeka go tu zachwyt, a może 
i ekstaza na widok wspaniałości. 
Brylantami sadzona, subtelnie cyze 
lowana koronką złotą monstrancja- 
ginąca w obłokach wonnych kadzi- 
deł, powidzi kwiecia i zieleni, ka- 
piące złotem i artystycznemi wyszyciami i zdobieniami 
kapy i ornaty, kandelabry, feretrony, figury, sztandary 
i chorągwie oraz obrazy mistrzów, których się tu nie 
chowa w zakamarkach zakrystyj i kapitularzy ale po- 
kazuje całemu Światu, wszystko otoczone mistyczną 
radością tłumów, głoszących na swój oryginalny spo- 
sób triumi tajemniczy Najświętszego Sakramentu — 


oto całość która może zdumieć każdego, choćby nawet 
obojętnego czy nie wierzącego. 

Albo znowu ponure pochody „opętanych przez 
djabła* w miejscowości Jaca, odbywane w dzień św. 
Osozjusza, w których biorą udział — rozmaici jawno- 
grzesznicy, poczuwający się do ekspjacji i pokuty za 


ZA 
ZA key 


Eroresja wieikofygodniowa w Sewilli. 


swe, upadki i winy Tłumaczyć na- 
leży to wszystko tem, że lud hi- 
szpański ma w charakterze swoim 
dużo mistycyzmu, dziedzicznego 
wiekami -jeszcze z czasów złotego 
okresu Kościoła hiszpańskiego za 
królów katolickich. 


Proc.sja wielkofyaodniowa w Sewilli, 


W Valadolid odbywają się pochody historyczne 
grup alegorycznych układem Juana de Juani i Grzego 
rza Fernandeza, dają one jakby barwny obraz dziejów 
Hiszpanji, tak bogatych w szczegóły. Tak odrębnych 
od innych narodów i państw. 

Niezmiernie ciekawe są znowu występy Bractwa 
Dobrej Śmierci (Hermandad de la buena Morte) 
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w Barcelonie. Są to pochody z trumnami, maskami 
śmierci i kościotrupami. Członkowie tego bractwa sa 
odziani w oryginalne płaszcze z kapturem narzuconym 
na oczy. Przechodzą oni otoczeni tłumami, najstarsze 
dzielnice tego najnowocześniejszego i najliberalniejsze - 
go miasta w Hiszpanji, wnosząc między zgiełk i tłok 
ulicy chłód i grozę śmierci i to wymowne „Memento 
mori“. 

W Galicji obchodzą uroczyście 1 i 3 maja (mayos; 
święto wiosny. Uroczyście jest obchodzony dzień Zna- 
lezienia Krzyża św. W wigilję św. Józefa (18 marca) 
palą obrazy. W noc św. Jana odbywają się po wsiach 
starożytne obrzędy. 

Wielkie ferje kwietniowe przypadające w dniu 18, 
19 i 20 tego miesiąca i Wielkanoc odbywają się poza 
religijnemi uroczystościami. Sa to wielkie igrzyska pu- 
bliczne jak: Correros de Toros, promenady tłumów od- 
świętnie ubranych, defilady w powozach pięknych hi- 
szpanek ubranych w stroje narodowe. Przystrajają sie 
wszystkie kasyna i hotele, gdzie publiczność w takiej 
Katalonji tańczy do upadłego „sardana“ w Nawarra 
i w Pays basques „la danza prima“ w Asturji, „muneira“ 
w Galicji, „jotas“ w Aragonji, Walencji i Murcji, ,,sewil- 


GWIA 


lana* w Andaluzji. Odchodzi pozatem śpiew przy kasta- 
niecie, gitarze, tamburynie i hołubcach wybijanych 
nogą. 

Jest też moc innych zwyczajów, moc nieprzeliczo- 
na, bo ma je każda dzielnica, miasto a nawet ta i owa 
wioska. W każdym takim zwyczaju mieszają się wpły- 
wy słaropogańskie i chrześcijańskie. Nie bez znacze- 
nia jest też i tradycja maurytańska, która ma tu swe 
ślady w dzielnicach południowej Hiszpanji. Widać 
w tych zwyczajach jakby wyraźne nawarstwienia kul- 
tur, które złożyły się na stworzenie duszy i charakteru 
ludu hiszpańskiego. 

Ten prymitywizm przejawów radości w nastrojach 
religijnych nie powinien nikogo gorszyć. Idzie on bo- 
wiem z uczucia żywej wiary, która wszystko w tym kra- 
ju przeniknęła i na swą nieraz oryginalną modłę prze- 
iobiła. Oryginalnością tą cechują się zwyczaje i oby- 
czaje religijne prawie wszystkich narodów, wychowa- 
nych w kulturze romańskiej, które temperamentu swego 
nie mogą kiełznać skupieniem tak łatwem do osiągnię- 
cia narodom anglo saskim, ale go żywo przejawiają 
i w tem leży ich piękno naturalne. 


Ks. W. Kneblewski. 


ZDOR 


(NOWELA). 


Franek stanął pod oknem i począł głośno, coraz głośniej 
wołać: 


— Błażku! 
wijcie się! 

Ale nikt się nie odzywał. Próbował drzwi otworzyć, ale 
drzwi były od wewnątrz zaparte. A więc jest w domu, tylko 
pewnie śpi już snem twardym — a przytem głuchawy, nie 
słyszy może jego wołania. Co tu robić? Pod drzwiami wy- 
siedzieć do rana nie sposób... Mrózby go zezarl. Począł więc 
kié w drzwi najpierw pięściami, a potem kolanami. Nic 
i nic. — Chciał podejść pod okno, wtloczyé szmaty do wnę- 
trza izby i przeleść przez otwór okienny, ale i toby nic nie 
pomogło, bo okienko wąziutkie i niskie nie przepuściłoby ludz- 
kiego ciała. Przytem przez okno włazić... nie, tegoby nie zro- 
bil Wsadzil tylko jak mógł glebcko głowę w otwór, trochę 
szmat uchylił i począł drzeć się, co tylko miał siły: Błażku! 
Błażku! Aż las oddawał echem. 

Usłyszał przecież nareszcje Błażej. Wewnątrz izby ozwał 
się jego znany suchy, ostry, świszczący kaszel, aż do udusze- 
nia, a kiedy trochę sfolgował, ozwał się głos ochrypły: 

— A kis tam djasi? Kto wej tak się drze? 

Błażeju kochany! To ja, Franek Kobielak od gazdy 
Wojtka Murania! Puécie na miłość Boską, bo jus nie wytsy- 
mam od mrozu! 

— Co? hę? Ktoś ty? 

Franek znów wszystko na nowo powtórzył. 

— Słysę jus słysę. Aha! to Franek? Kobielak od Mu- 
rania? Aha — bacę, bacę. A kis djasi niosą cię po takim 
mrozie i w tych tu grapach — hę? 

— Nie pytajcie długo, tylko puście, bo wam tu trupem 
pode drzwiami zostanę. W izbie wam wszyćko dokumentnie 
opowiem. 

Znowu długi, bez końca kaszel suchy i ostry, aż wreszcie 
zasuwa drzwi zgrzytnęła i kudłaty, niesamowity swym wy- 
glądem łeb wyjrzał z poza drzwi bardzo ostrożnie, jakby je- 


Błażeju! Błażku! Jesteście tamoj? Obez- 


szcze niedowierzająco. Na szczęście poznał stary dziad „głu- 
piego Franka“, otworzył drzwi szeroko i wpuścił do chaty, 
zasunąwszy znów ciężką drewnianą zaporę. 

— Bóg Wam zapłać, Błażeju, coście sie ulitowali nade- 
inną, bo jus émiertka latała koło mnie. Jus mnie brała do 
tańca! 

— E, co plecies? Tty! 

— Boicie sie Śmierzci? 

— Bogaé sie boję, ale jesce na nia nie cas, to nie potsa 
jej drażnić, wis Franuś, Ale ka ja ciebie podzieję? Wyrka 
nimom, bo sam leguję na ziemi, no i nijakiego barłogu. Ka 
sie Ty bidoku podziejes? 

— E, co ta o to! 
Dobre! 

— A skądze ty idzies, Franusiu? 

— Wicie — jutro wam wszyćko ozpowiem, a teraz tobym 
rad spocąć, bom taki jakiś do nicego.. Mróz mnie zmógł! 

— Dobze, dobze. Nie bede cię pilit. Ale moześ ty głod- 
ny; moze idzies skąd zdaleka — a u mnie ta nie wiele nai- 
dzies. Jest tamoj na stołku jesce kawał chleba, to se ziedz! 
Wiency nic nie mam. 

— Bóg wam zapłać! Nie głodnym! Nie starajcie się 
ivs o ta wele. W zyćko dobre, kiej jus jestem pod dachem. 
Śpijcie, dobry Błazeju, śpijcie! I ja tys bede próbował! 

I po chwili dwie piersi i dwa gardła wygrywały jakąś 
szatańską sarabandę, pełną świstów, chrapań i zgrzytów... 


Polegnę se tak, jako i wy, na ziemi. 


Jeszcze był gruby mrok i Błażej grał dalej gębą jak na 
rczbitych organach, gdy Franek już był na nogach. Nie 
czuł się dobrze. Coś go trapilo; ziąb szedł od pięt aż do 


krzyżów; w piersiach kłuło, jakby szydło między płuca 
włożył, — a w głowie zdawało się mu, że chlupocze rozpa- 
lony ołów. Pić mu się chciało okrutnie — więc wyszedł na 


pole i połknął parę garści śniegu, świeżo nocą upadłego, 
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Wrócił znowu do izby cichutko, by nie budzić starego 
Błażeja, ukląkł przy Ścianie, złożył pobożnie ręce i zmówił 
gorąco pacierz; poczem ubrawszy się, jak mógł najciszej, 
wyszedł z izby, drzwi zapierając i znalazł się na drodze, 
która wiodła do wsi, a przez nią do niedalekiego miastecz- 
ka. Ruszył tą drogą, choć jeszcze trząsł się z zimna, a za 
głowę się łapał co chwila, jakby chciał stwierdzić, czy mu 
się nie pali... Taki żar czuł w mózgu... Słaby był bardzo, 
ale szedł bez wytchnienia, uparcie, aby jaknajprędzej dojść 
upragnionej mieściny. Powziął bowiem zamiar zakupić 
w mieście dużo różnokolorowego, złotego i srebrnego pa- 
pieru i różnych innych przyborów, zrobić z tego śliczną 
wielką, jaknajwiększą gwiazdę i w Trzech Króli, które nad- 
chodziły, iść z nią jako gwiazdor - kolędziarz do figury Pa- 
na Jezusa „u lasu”, co ją ongiś, jako młody jeszcze paro- 
bek, z drzewa wystrugał, pomalował farbą i „u lasu'* poza 
wsią postawił. 

Nie była ta figura — coprawda — całkiem do Pana 
Jezusa podobna; taki sobie sietniaczek w kucki siedzący 
pod drzewem, ale Frankowi podobała się okrutnie. Siedział 
sobie Panjezus na niskim zydelku i oparłszy brodę na ręku, 
a rękę na kolanie i spuściwszy- głowę, dumał tak w tej głu- 
szy leśnej samiutki i opuszczony, w ziemię wpatrzony. 
Włosy miał długie i czarne, twarzyczkę drobną, ściągłą 
i nos orli — czysty góral z Tater... 

— Tak będzie najlepiej — mówił Franek do siebie, 
gdy rzeźbił Jana Jezusa — to będzie naski, góralski Pan- 
jezus. 

Zastanawiał się tylko, czy Mu wystrugać 
z muszelkami, ale się rozmyślił. 

— Nika na obrazku, ani w ontazu, ani na ksyzie nie 
widziałek Panjezusa w kłobuku na głowie, ale zawdy z go- 
łą głowicką. Ino włosy to malują Mu długie i złociste... No, 
ale u nas górale mają carne włosy — niekze ma carne. Jak 
naski, to naski! 

I przyglądał się Mu ze stron wszystkich i znalazł, że 
nic Mu nie brakuje — chyba ciupagi... I znów się namy- 
ślał — dać Mu do ręki ciupagę, czy nie dać... 

— Na ziemi naskiej palmów nijakich niema, a ino bu- 
ki, smereki i jołki... Wprawdzie dają Mu maljaze i zeźbiary 
palmę do ręki, ale jo myślę, ze z ciupazecką w ruczce bę- 
dzie Mu fajniej, po gazdowsku i po harnaśku... A zresztą 
tak tu, Jezusiecku, cięgiem siedzieć na jednem miejscu nie 
bedzies, boby Ci się hnetki ukotwiło... Bedzies se kcioł po- 
Śpacyrować po lesie, psyglądać sie, co tam Twe boskie 
stworzenia robią; jak fikają po gajach wiewiórki; jak ptas- 
ki gniazdka ścielą; jakie kany rosną ziółka i kwiatecki; jak 
to słońce wyłazi z za wirchów i jak na noc kładzie się spać 
w doliny; jak rosa błyscy o Świtaniu na halak — ja wim, 
bedzies ta kciał wszyćko widzieć, boś Ty gazda nad gazda- 
mi, bedzies kciał obejzeć Swe boskie gazdostwo — to Ci 
sie akurat ciupazecka psida — ojej — bo tu skali co nie- 
miara, to sie ciupagą podepses i ze skali na skalę podbijes... 
Dam Ci, Jezusinku, ciupagę! 

I dorobił ciupagę. 

Ale teraz Pan Jezus był już całkiem do gazdy, a nie 
do Pana Jezusa podobny, bo i cucha na Nim i portki cy- 
frowane... 

— Cysty góral — mówil do siebie Franek ucieszony— 
tylko tyle, cy to ludzie bedą wiedzieć, ze to nie góral, 
a Panjezus? Cośby tu jesce przydać tsa, coby jus doku- 
mentnie wiedzieli, ze Panjezus. 

Namyślał sie... 

— Aha! jus wim! Kole głowicki świętej dam obłącek 
i promienie złociste... Zaraz poznają... 

I dorobił nimb i promienie strzeliste i grubo je pozło- 
cił; cuchę zaś na biało, spodnie też na biało pomalował, 
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ale przybrał czerwoną taśmą i pocyfrował, jak umiał naj- 
piękniej. Aż się zaśmiał z radości. Kontent był z siebie 

— To mi dopiero Panjezus góralski! 

I przywiózł go tutaj na karach ciemną nocką i posta- 
wił pod najgrubszą jodłą przy ścieżce leśnej, w odludziu 
dzikiem, od wsi zdaleka... 

— Dobze Ci tu bedzie, Jezusku złoty! Cicho, niecha- 
łaśno! Mozes se tu dumać, Boski Dumacu. kielo jeno kces. 
Nikt Ci tu przeskadzać nie bedzie! Ty wis, Jezusinku, ze 
Cie kocham z dusy mej całej i kciałem jak najlepiej... Ale 
ja ta nie naucony, nie miastowy majster — ino chudzina, 
Franek Kobielak, prosty parobek... 

Ale Chrystus się nie gniewał i nijakiej urazy do Fran- 
ka nie czuł, rad, że go Franek na wolność, wśród gór i la- 
sów, nad szumiącym potokiem postawił. 

— Ptoski Ci tu bedom śpiwały — pocieszał Franek 
Pana Jezusa — słonecko gzało, ziółecka pachniały, a i cłek 
se ta casem zapląta w tę puscę, to zegnie przed Tobą kola- 
na, zdejmie kłobucka i pokłoni sie Tobie, Jezusinku, nisko. 
Dobze Ci tu będzie! 

— Dobze mi tu bedzie — odpowiedział Chrystus. — 
Franek słyszał wyraźnie. 

— Ja tu do Ciebie, Jezusku, kiej jeno bede mógł, 
przylecę; paciorek z Tobą zmówię, a Ty mi pobłagosła- 
wis Twoją Świętą ruczką, choć ta ją strugały moje grzys- 
ne palice. Ale w to drewno Tyś jus tu wsedł z dusą Twoją 
boską i tu se jus mieskas. Boś Ty wsędy jest, na kaździuś- 
kiem miejscu, to i w tej figurynce Frankowej tys jesteś... 
Prawda Jezusku? 

— Prawda! — usłyszał Franek. 

— Ja ciebie nie recami, ale wielkiem kochaniem wy- 
strugał; miłość do Ciebie ciągnęła moje niezgrabne palice! 
Tu, w Tobie, Jezusku, dusa moja cała ostaje, taka zywa, 
jako ja jestem zywy! Ostańze tu z dusą moją, która w To- 
bie mieska, a Ty w niej — ostań z nią, to Ci nie będzie 
markotno! 

I chodził pod tę figurę Jezusową bidota Franek i roz- 
mawiał z Chrystusem tak swobodnie i serdecznie, jak ni- 
gdy z żadnymi ludźmi, chyba z dziećmi małemi... Kwiatka- 
mi, to choinami zdobił figurynkę, „zeby pieknie wsędy ko- 
ło Panjezusa było”, a gdy jesienią opadłe liście zasypywały 
figurę, oczyszczał starannie, bo to „jego była figura i jego 
był Chrystus na niej. A ile razy przychodziło mu odejść 
stąd, to mu się zdawało, że Chrystus stawał się wtedy nie- 
pocieszenie smutny i zadumany, a gdy znów wracał, to 
Chrystusa wzrok pełen był blasku i wesela... 

Od jakiegoś czasu dawno tu już nie był, a mianowi- 
cie od czasu, jak wszedł w służbę u gazdy Murania. Gazda 
ciągle go pędził od roboty do roboty, że nie było czasu ani 
na chwilę wymknąć się z domu. 

Teraz, wolnym będąc, postanowił wynagrodzić Jezu- 
sowi długą rozłąkę. Za te dwie piątki, co mu gazda wetknął 
nocą jako zasługę, zrobi na Trzech Króli gwiazdę okrutną, 
jakiej jeszcze wieś nigdy nie widziała. Gwiazdę tę peniesie 
w podarunku Panu Jezusowi i wetknie ją tam w lesie obok 
figury, aby sie Jezusek nią cieszył. 

Co postanowił — wykonał. 


Dobrze już na odwieczerz wrócił z miasteczka, niosąc 
z sobą prześliczne kolorowe arkusze, pozłotkę, sznureczki 
srebrne i Świecidełka różne, lampki kolorowe i świeczki — 
wszystko, co do wykonania gwiazdy potrzeba. Jak to roz- 
winął przed Błażkiem, Błażkowi aż oczy na wierzch wyla- 
zły i młaskał językiem z zadowolenia. 

— Aleś Franek ślicnych ślicności nakupil. Ale to be- 
dzie gwiazda nad gwiazdami. W kozi róg zapędzisz wszyst- 
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kich gwiazdorów! No. no! Cy tylio poradzis to składnie 
zrobić, boś to jus dawno wedle gwiazd nie robił. 

— Nie bójcie się, Błażeju, jak Bóg da, wszyćko bedzie 
dobre, a mój Pan Jezusek mi tys dospomoze! Zładzi sie 

to, zładzi! Tylko prose was barz piknie, nie ozpowiadajcie 
“o tem nikomu. Co wicie, wiedzcie dla siebie! 

—Aha! Kces, aby to była niespodzianka; aby cie kto 
nie wypzedził. A dobze, dobze! Jako zywo, nikomu słowa 
nie rzeknę! Siedź se tu i rób! Tu nikt nie zagląda, nie bój 

się! Ani pies ciuki poza drzwize nie wetknie. Ktoby ta seł 
do Błazeja dziada! Bedzies miał spokój. Ja ci nie przesko- 
dzę; bedę se siedział przy piecu, bom stary; a casem, jak 
mi sie jeść zachce, to wyjdę na wieś, bo to widzis, tyłe me- 
go, co użebrzę. 

— Nie chodźcie teraz na wieś bez dni kilka. Kupiłek 
bochen chleba niezgorsy, spyrki font, kaszy i fasoli cdrub- 
kę, to będziewa mieli na te pare dni; a potem dam wam te 
pare grosy, co mi po kupnie ostało i jakoś bedzie — a co 
potem, to potem... Tylko, wicie, jakisik jestem od wcora 
nie krzepki. Tu w płucach mnie boli okrutnie, jakby no- 
żem rznął; ręce i nogi jakby z kamienia, tak mi zciężały. 
a w głowie, moiściewy, ogień wciąż, żywiuśki ogień! 

— Musiałeś się Franusiu przeziębić! 

— Musiałem — a ino! 

— Zimno ci? 

—- Oj, zimno! 

— To zapalemy! Mam trochę smolnych gałęzi na 
strysku — hnetki bedzie ciepło. 

-— Ja wom psyniosę, wyście jus stary, wam cięsko... 

— Mójeśty, dam rady, dam! Tyś chory, ja zdrów. Za- 
ckaj, ugotuje ci ziółek leśnych. Mam ich dość; zawdy ich 
zbieram walnie na zimę. To dobre na ziąb taki. Pockaj syn- 
ku, wszyćko będzie dobre! 

— Bóg wam zapłać za wase dobre serce — moze sie 
kiedy odwdzięcę, jak nie umrę. 

— Nie gadaj tsy po tsy! Cłek cłeka wspirać winien 
i tyle! Idzze, siądź se blizej okna, choć ta i tam nie jasno, 
bo szmuły głuszą, ale cós robić. Buduj przy pomocy bos- 
kiej twą gwiazdę! 

W wigilję Trzech Króli ogromna, błyszcząca, złoto- 
srebrna gwiazda stała w kącie izby Błażejowej, gotowa 
już zupełnie. Ośmioramienna, rozłożysta jak drzewo o po- 
tężnych konarach! Spoczywała na wysokim drągu, wykle- 
jonym kolorowym i złotym papierem. Śliczności gwiazda! 
Obok na skrzynce stały lampki kolorowe i leżały świece. 
Aż radość biła od tego wszystkiego! 

Ale w izbie nie było wesela. Pod piecem w kacie sie- 
dział stary Błażej; podparł głowę, jak pasyjka Frankowa 
tam w lesie i zdawał się spać, ale nie spał, lecz smutkiem 
przejęty milczał. 

Przy ścianie na barłogu z suchych liści i kilku przy- 
garsciach siana leżał Franek. W ciemności nie było widać 
jego twarzy, tylko oddech ciężki, $wiszczacy i głuche steka- 
nie świadczyło, że tam leży człowiek żywy, lecz widocznie 
ciężko chory. 

Tak. To Franek Kobielak palił się w gorączce i sapał jak 
miech straszliwie piersiami. Cudem woli nadludzkiej do- 
kończył swego arcydzieła, a kiedy skończył, legł ciężko, 
jak kłoda. Drugi już dzień tak leży i pali się jak krzew. 
Ale co przytomność odzyska, to spojrzy na gwiazdę i jak- 
by w zachwyceniu uśmiecha się do niej. A Błażek ino pa- 
trzy z podełba na Franka i wargi z bólu zagryza. Od cza- 
su do czasu wstaje i zbliża się do chorego. 

Franusiu. jakże ci? 

— Wody! pić! 

— Naści ziółka! — i podaje mu spory garnek płynu, 


a Franek chciwie pije i pije i oderwać ust od garnka nie 
może. 

I znów cisza, przerywana świszczącym oddechem. 

I tak noc zapadła. Jutro Trzech Króli! Znużony cią- 
głem czuwaniem Błażej położył się w drugim kącie izby, 
zwinął się prawie w kółko, jak psiak i za chwilę zasnął 
snem zdrowym i kamiennym. 

Nagle Franek podniósł się na barłogu, jakby w jednej 
chwili ozdrowiał. Zerwał się na równe nogi, błędnie po iz- 
bie się rozglądnął. Spojrzał na Błażka. Błażek spał nie- 
poruszony. 

Franek cuchę na grzbiet narzucił, jakimś starym sza- 
lem okręcił szyję; lampki i Świeczki schował do płóciennej 
torby, czapę nacisnął na uszy i porwawszy stojącą w ka- 
cie gwiazdę, cicho wysunął się z izby. Błażek spał, o ni- 
czem nie wiedząc. 

W sieni Franek pozapalał w gwieździe świeczki i lamp- 
ki — gwiazda rozbłysła, zaśmiała się szerokim $miechem 
iskrzącego Światła. 

I wyszedł z nią na pole; drzwi chałupy przywarł i za- 
taczając się z osłabienia, dysząc ciężko, posuwał się ze swą 
gwiazdą w stronę, gdzie czeka na niego Chrystus „u lasu”. 

Światło bije z gwiazdy, jak szeroka struga roztopione- 
go złota i srebra, mienią się jej ramiona ośmiopromienne, 
jak opale, turkusy i rubiny — na tle cichej nocy wygląda, 
jak zjawa baśniowa. Nigdzie żywego ducha. Już po półno- 
cy. Świat ludzi i Świat zwierząt śpi. Tylko mróz chodzi po 
polach, po grapach i lasach i szczerzy, jak śmierć, białe, 
ostre zęby i zionie łodem dokoła. A co tylko ten oddech lo- 
dowy owionie — wszystko się kurczy, zwija i obumiera — 
jakby dżuma przewałała się światem. Wydaje się, że pod 
jej zabójczem tchnieniem nawet gwiazdy tam na szlakach 
nieb dalekich obumarły, stężały i skamieniały i szklistym, 
tępym wzrokiem trupim spoglądają na ziemię przerażone 
i zdziwione... Bo na ziemi, przez pola głuche, sunie gwia- 
zda ogromna, a żywa, życiem  promieniejąca, radością 
ogromną rozkrzyczana... Sunie i p.ynie, jak anioł jasny 
o tęczowych skrzydłach po zatraconych gdzieś w głębi bo- 
ru dzikich perciach i upłazach. Płomiennym żarem swym 
pokonuje mróz i Śmierć. Od płomieni jej aż lasy płoną 
i płonie ziemia cała, którędy ona przepływa. 

Czasem tylko naraz, nagle, niespodziewanie pochyli 
się tak nisko ta zaczarowana gwiazda Frankowa, że zdaje 
się ziemię całować z wielkiego zachwytu — to znowu hy- 
bocze się to w lewo, to w prawo, jak człowiek, co aż zata- 
cza się od wielkiego szczęścia lub bólu... 

Dotarł wreszcie Franek do celu. Chwiejąc się w tył, to 
naprzód, z trudem zatknął swoją cud-gwiazdę w głębokim 
wale śnieżnym obok figury Chrystusa. Ulewa światła bluz- 


nęła na głowę Jego czarną i roznieciła jaskrawe blaski 
w oczach zadumanego nad Światem Jezusa. 
Franek padł na kolana, głową bezwładnie uderzył 


o zwał śniegowy, wyciągnął ręce do figury... 

— Jestem Jezusku! witaj mi Panie! 

— Witaj Franusiu! — odszepnął Chrystus. 

— Ledwiem się tu dostał do Ciebie! 

— Widzę to, widzę! 

— Alem psisedł, bo Cię kocham całą dusą i jus Cie 
więcej nie opusce... Na ostatnią psisedłem słuzbę.. Przyj- 
mij mnie Panie! 

— Pozostań ze mną, wierny mój sługo! Pozostań ze 
mną! 

-- Dzięki Ci, Jezusie! Bedem ci wierny! 

— Wierzę w twą wierność! 

— Bede Cię kochał... 

— Kochaj mnie, bo ja ciebie kocham! 

— O Jezusieńku złoty, nie odstąpię Cię już nigdy! 
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— Nie odstępuj mnie, jako i ja ciebie nigdy nie od- 

stąpię. 
— Com ci ta mógł, tom Ci przyniósł w to wielkie 

Twoje, trzechkrółowe Święto — przyjmij Jezusinkui 


— Przyjmuję! 

— Nie taka ci ona śliczna, ta gwiazdecka moja, jako 
te gwiazdy hań wysoko na niebie Twojem, ale weź i taką 
mizerną! 

— Wezmę i umieszczę tam wysoko na niebiosach mo- 
ich, gwiazdę twą, jaśniejszą od innych. 

— O Jezusinku, nie może to być! 

-— A będzie! 

— A bez cós tak? 

— Bo miłość twoja większa, niż całe te światy. Za mi- 
łość płacę miłością! Chodź, Janku, bidoto, gwiazdorze nie- 
bieski w objęcia moje! 

Franek rozłożył szeroko ramiona i runął na figurę, 
obejmując ja miłośnie i przywarł rozpalonemi gorączką 
wargami do czoła Chrystusa; ale bezwładne ciało jego ob- 
sunęło ją z podstawy i wraz z nią upadł w zaspę Śniegową. 
Figury Chrystusowej nie wypuścił jednak z swych objęć 
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— Nic jeszcze nie widzę... Jasne nieba... Ale już 
idzie burza... Wojna panoczku.. Tatarzyn naciera.. 
Widzę wał, łycaru jednyj uciekają bisurmany, uciekają. 
a jednego na powrozie masz ze związanymi łapy, wi- 
dzisz. To wróg... A jeszcze widzę djaka krasna, Laszka 
biała, śmieje się i płacze, na ciebie czeka panoczku... 
czeka.. i niedaleko ona, niedaleko. 

— Ej stary nikt na mnie nie czeka krom starej 
matki. 

— Boh znaje,, wasza myłość, Boh znaje. 

Młody pan wvial z kiesy srebrna monetę i wepchnał 
ja w dłoń dziadowi. 


— Bywajcie! 
— Spasy Boh, panie. Szczęśliwej drogi. 
H. 
Zamek lityński — nie była to wcale jakaś groźna 


i niedostępna twierdza. Zbudowano go na szlaku ta- 
tarskich wtargnięć, jak tyle innych warowni. Kto i kie- 
dy go zbudował pamięć ludzka zaginęła, jak często 
w tych stronach, gdzie rzadko dwa pokolenia siedziały 
bez przerwy na miejscu. Prawdopodobnie wznieśli go 
kniazie Korjatowicze, ci, którzy obronny gród winnicki 
ufundowali, a może i kto inny, na granicy osiedli, z bie- 
giem czasu posuwających się stopniowo coraz dalej na 
południe. Lityń stał się królewszczyzna za czasów Zyg- 
munta Augusta, który wymienił posiadłość tę z panem 
Kmita na Czarnobyl, ten na Polesiu kijowskiem poło- 
żony. Zresztą miejscowość ta była siedliskiem ludzkiem 
od czasów niepamiętnych. Bóg wie, który z tymczaso- 
wych gospodarzy tej ziemi zbudował sterczące resztka- 
mi wałów prastare „horodyszcze” na przejściu prawego 
brzegu Zharu. Bóg wie, i wiatr wiejący od stepów czy- 
je kości leżą w tej wysokiej mogile, która tuż pod przed- 
mieściem lityńskiem siedliszczem, zielskiem dzikiem po- 
rosła, duma o dawnych, bardzo dawnych dziejach, lub 
ta mniejsza o półmili stąd, pod odwiecznym lasem de- 


i jeszcze silniej przycisnął ją do swojej piersi. Chciał je- 
szcze cos mówić, chciał zakolendować... 

„O gwiazdo” — cicho wyszeptały usta, lecz słowa 
urwały się niedokończone. Szeroko rozwarł źrenice; szero- 
ko, jakby Świat cały chciał w nich zachować na wieki... 
Westchnął: „O, jak mi dobrze! Kocham Cię, Panie” i po- 


został tak bez ruchu w ostatnim z Bogiem uścisku . 


Nad ranem odnalazł go Błażej, jak sobie wspólnie 
z Jezusem leżał na Śniegu, obejmując Go skostniałemi już, 
twardemi, jak stal, ramiony... Tylko oczy, rozwarte szero- 
ko, wpijał w twarz Chrystusową i Chrystus w jego oczach 
utkwił swój wzrok zadumany... 

W trzy dni już łeżał Franek na wiejskim cmentarzu. 
a na mogile jego ustawiono, jako pomnik, drewnianą žigu- 
rę Chrystusa, rzezbiona przez Franaka. 

Nie rozeszli się już Jezus z Frankiem i po nocach ga- 
wędzą ze sobą poprzez otchłań grobu... dwaj na śmierć 
i życie nierozłączeni przyjacieie: Róg i Franck gwiazdor... 


Aleksander Borucki. 


A PANI 


E SC 


bowem stojąca.. Słońce je pali w gorące lato, wichry 
zimowe zasypują śniegiem, mgły się wlócza po nich 
jesienne i dziwne w poświacie księżycowychh nocy przy- 
bieraja postacie. 

Zamek i miasteczko leżały w szerokiej dolinie opa- 
sanej od pólnocy łańcuchem wzgórz ostatniemi z pasa 
Awratynów *), ciągnących się od zachodnich Krze- 
mienieckich stron. Od wschodu i południa wzgórza te 
były już mniejsze i lesiste, na zachód zaś ciagnęła się 
równina hen ku latyczowskim polom, porosłym puszcza- 
mi potwornej wielkości ostów, a kryjącym pod swą 
czarna, tłustą skorupą szare złoża wapienne. 

Zamek zbudowano na Ostrowiu, otoczonym wiel- 
kim stawem. Stary Zhar płvnący z południowego 
wschodu wśród zielonych łąk, pomiędzy wzgórzami 
i nieprzebytej gąszczy oczeretów, reka człowieka po- 
wstrzymała tu władnie długa półkolista tama i kazała 
iworzyć wspaniałe jezioro o złotawem dnie, istną ol- 
brzymią szybę lustrzana, by w piękne południowe noce 
letnie miał gdzie się przeglądać stary uwodziciel, 
wiecznie młody i zalotny miesiąc srebrnolicy, kochanek 
ziemi, kozackiem zwany słońcem. 

Zapewne niegdyś zameczek lityński być musiał 
zwyczajnym grodziskiem, woda, wały i tyn drewniany 
z palów dębowych, stanowić musiały jego obronę. Ale 
już za ostatniego Jagiellona, pana i dziedzica tych 
ziem kresowych, zamek miał wysokie mury z kamieni 
i cegieł czerwonych. Dwie baszty okrągłe od północy 
i południa stały na straży tej małej warowni. Murowa- 
nemi też były komnaty i składy zamkowe i lilipucia, 
przytulona do obronnej ściany, kaplica katolicka z bły- 
szczącym w słońcu krzyżem. 

Miasteczko, zbudowane na zachód od zamku, tulił 
z jednej strony Zhar, wyzwolony już z tam i szumiący 
w kamienistym parowie, wśród dzikich skał, strojnych 


(Ciąg dalszy). 


*) Wzgórza Awratyńskie, odnoga Karpat . 
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w krzewy polnych róż i głogów, z drugiej zaś urocza 
córa Zharu, z tatarska Carem też zwanego, Szmygaw- 
ka, wartko tocząca swe wody wśród lasów j szmarag- 
dowvch łąk, by u stóp Lityna wpaść w ramiona rodzi- 
ca Zharu i razem z nim zniknąć dalej w nurtach Siwe- 
go Bohu. 

Od południa pomiędzy wyżej położonym stawem 
a łożyskiem Szmygawki, wykopano głęboki i szeroki 
rów, zasilany źródliskiem, cieknącej tu bagnistej rzecz- 
ki, oraz wodami, spuszczonemi ze stawu. Miasteczka, 
prócz tych rzeczek i wałów ziemnych i palisady dębo- 
wej, — nie broniły żadne mury. Jedynie w niebezpiecz- 
nych miejscach u upustów stawu, stały drewniane 
strażnice, broniace jednocześnie dróg, do Latyczowa, 
Winnicy 1 ku bliskiej osadzie Mikulinieckiej, bardzo od- 
legle pamiętającej czasy i dalej ku stepom czarnomor- 
skim... 

Zameczek mial kilka sporych armat, pare moździe- 
rzy — przechowywali też mieszczanie w strażnicach. 
Obrona ta wystarczała najzupełniej przeciw tatarskim 
odwiedzinom i zapewniała spokój nietylko samemu mia- 
steczku, ale i wieńcowi wiosek okolicznych, stanowią- 
cych dość bogate starostwo, w różnych pańskich pozo- 
stające rękach, jako „chleb dobrze zasłużonych”. 

Miasteczko zresztą było liche, choć dość ludne. 
Handel prowadzili żydzi, którzy wcześnie opanowali te 
placówkę kresowa. Pozatem siedzieli tu rzemieślnicy 
różni, handlarze koni, wieprzy, zboża i skór zwierzat 
dzikich, których w okolicy była wielka różnorodność 
i objętość. 

Częste jarmarki ściągały tu osiadła ludność ze 
stron, nawet dalszych, zaglądali też ludzie z pól dzi- 
“ich, pozbywać sie zdobytego Bóg wie na kim łupu. 
Bvli to owi brodnicy i odezajdusze, których chwvtano. 
wieszano na rynku, lub trzymano długo w zamkowej 
wieży. Lecz niejednokrotnie udawało się im całkiem bez- 
piecznie prowadzić konszachty z starozakonna ludno- 
ścią Lityna, u której dostać można było zawsze towary 
wschodnie, zrabowane kupcom ormiańskim gdzieś da- 
leko na południowych, stepowych szlakach. Podstaro- 
ści, rezydujący na zamku. mając sporo innych kłopo- 
tów, na takie tranzakcje chcąc nie chcąc, musiał czesto 
przymykać oczy. 

Na zamku rządził imieniem starosty, który nigdy 
tu nie zaglądał, gospodarujac gdzieś daleko nad Pilica 
czy Warta imć pan Jan Doliwa Korczyński, Wil- 
kiem zwany. ze starego szlacheckiego gniazda podol- 
skiego, ukrytego w parowach nad Wołkiem *). Życie 
mu zbiegło na uganianiu się za tatarami i warowaniu 
w zamkach i zameczkach podolskich. Był to iuż człek 
leciwy, ale krzenki i jeszcze jary. W Litynie siedział od 
lat kilku, niby na spokojniejszym chlebie, ale nie bez cia- 
głych trosk i niepokojów. i 

Gospodarka rolna w owych czasach na ukrainnych 
miedzach Rzeczypospolittej nie była rzecza ani łatwa, 
ani bezpieczną. Za pługiem trzeba było chadzać, mając 
szablę przy boku. Tatarzyn wszak nie spał. Unmial pod- 
kraść się ze stepów cichaczem, dobrze znanemi droga- 
mi, do okolic zaludnionych i małemi watahami po kilku 
nawet ludzi grasować tu swobodnie, zabierając konie 
i inny dobytetk. Ludzie też stanowili towar niezgorszy, 
zwłaszcza młodzież płci obojga. a 

Dokoła więc osad musiano ustawiać 


*) Dopływ Bchu. 


straże na 


wzgórzach, kopcach, czasem na drzewach. Wiosna, gdy 
stepy dobrze trawami porosły, była zawsze najniebez- 
piecznieisza pora. Rzadki to rok, by w te strony nie 
przedarł się cichaczem jaki czambulik tatarski i nie po- 
robił szkód. Wprawdzie minęły dawno już czasy sta- 
Ivch najazdów tatarskich na Podole i pobliski Wołyń — 
Pretwicz nauczył porządnie różnych murzów moresu, 
ale za blisko leżały koczowiska tatarskie i za wielka dla 
tych nomadów była pokusa, by nie chcieli korzystać 
z możności wtargnięcia do Lechistanu. 

Odwzajemniając się łotrzykom tatarskim, starosto- 
wie polscy od czasu do czasu zagladali do dzikich pól 
i wypłaszali możliwie najdalej Tatarów i hultajów ste- 
powych. Czasem z jakąś większa bandą potrzeba było 
staczać formalne bitwy. Nie groziło to bynajmniej za- 
targami z chanem krymskim, gdyż dzikie pola były 
przynajmniej de nomine własnością Rzeczypospolitej, 
o czem często przypominano z naszej strony w Bak- 
czyseraju a nawet w Carogrodzie. 

Drugą troską starostów i ich zastępców byli koza- 
cy, walesajacy się po miastach, miasteczkach i wioskach. 
Był to żywioł wysoce niesforny, rozhukany i siejacy 
wszędzie niepokój. Niedawne to lata, gdy przez większą 
część ziem ruskich przeszła burza, wywołana przez Na- 
lewajkę i Łobodę. Żółkiewski rozpędził za Dnieprem 
„kozackie wojsko”, ale wojsko to rozpełzło się po kraju 
i czekało nowej sposobności, żeby rozpoczać zbieranie 
„kozackiego chleba”, czyli, by wyruszyć na wyprawę 
rabunkową. Obojętnie w jakie strony i przeciw komu. 

Trzeba więc było wyłapywać mołojców, a niebez- 
pieczniejszych za mordy i rabunki obwieszać na pierw- 
szej lepszej gałęzi narówni z brodnikami, niewiele róż- 
niacymi się od Życariw kozackich, którzy próbowali już 
i cesarskiego chleba. 

Pan Jan, podstarości lityński, był od dziesiątka lat 
wdowcem. Małżonka jego Jarmolińska z domu, rów- 
nież ziemianka podolska, z rodu zacnego, który Witol- 
Gowemi cieszył się nadaniami i bohatersko zawsze bro- 
nił granic państwa, dzielna pomocnica męża w trudach 
nietylko domowych, ale i rycerskich, nie zmarła biało- 
głowską śmiercią na łożu w alkowie, ale w pogoni za 
czambulikiem tatarskim, poniżej Baru, poległa w po- 
tyczce, strzałą w szyję ugodzona. Takich niewiast, jak 
$. p. Janowa Korczyńska, liczne były na Podolu szere- 
gi. Niejedna wcześnie owdowiawszy, męża żołnierza 
opłakując, drobne dziatki Bogu na chwałę i ojczyźnie 
na pożytek wychowała, a nad dobrami doczesnemi praw- 
jac się i szabli, i łuku, i samopału. 
dziwie męską roztaczała opiekę i gdy trzeba było, ima- 

Pan Jan małżonkę swą przystojnie w Barze po- 
chował i na resztę żywota pozostał sam z małą córecz- 
ką Hanką. Pisklę to lackie wychowywało się niemal 
w obozie, po żołniersku. Ojciec zastępował mu matkę, 
uczył pacierza i strzelania do celu... Stary, żałując, iż 
Bóg mu nie dał syna, —- chował córeczkę na żołnierzy- 
ka w spódnicy. Rozhukane to było i samowolne. Nie pa- 
nienka szlacheckiego rodu, lecz kozaczek w jubce. To 
też, gdy Handzia liczyła już dwanaście wiosen, a pan 
Jan zadomowił się na zamku lityńskim, — kapelan zam- 
kowy, ojciec Jacek dominikenin kijowski, przez staro- 
ste dla obsługi religijnej do Lityna wyproszony, — za- 
poznawszy się bliżej z talentami małej Korczyńskiej, 
nie mógł wyjść z podziwu i oburzenia. 


(c. dani) Leon Radziejowski. 
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ŚWIĘTO GROMNIC. 


Kto w drugim dniu lutego przekroczy progi $wia- 
tyń naszych, tego źrenice rozraduje widok nieczęsto tam 
spotykany. 

Jakby zjawa świetlana > obłoków i gore. Gore 
płomieniami kroci świec woskowych, jaśnieje od nich 
każda twarz, cały kościół skapany w ich blasku. Każdy 
trzyma świecę zapalona w dłoni i w głębi ducha roz- 
waża niekne święta eromnic. 

Drżac. pełoaja i chwieja się maleńkie, misotliwe 
płomvki. Zasłuchane. rzekłbyś i rozradowane, że przez 
usta kapłana cały Kościół dziś ich chwale śpiewa. 

Także pełen treści i ołębi ten śpiew! 

Wielki Duch Kościoła, ogarniajacy cały świat, 
i wszystkie wieki, siega pamiecia aż w łe chwile, co 
spowita zasłona tajemnic dla umysłu ludzkiego — 
w mroki nicości. 

Płynie radosna fala śpiew i ukazuie zdumionvm 
oczom wiernych ten pierwszv świt zorzany, kiedy na ski- 
nienie Stwórcy Boga — odblask Tego iasności niewv- 
słowianei — zajaśniały na błekitach złote ognie gwiazd. 

Wytruneły z nieodgadnionych, nienazwanych wy- 
żvn i zabłvsły pod sklepieniem świątyni niebios, jak 
gromnice boże... 

Bóg jest światłościa i one Go wielbiły swem świa- 
tłem, swym żarem... 

Ale był to głos uwielbień martwy i rozpierzchły po 
bezkresach lazurowych... I jedna z gwiazd orszaku za- 
gasła. zastygła... 

Była to ziemia. — 

Lecz na umarłą ziemie skinał Pan i targnety nia 
wichry i fale, rozrywajac skorupę martwoty. Z gleby 
czarnej, pod twórczą reka boza, wyniknęły jasne bar- 
wne. cudne i wonne, niezliczone legie kwiatów. 

Uśmiechnęły się do słońca, pochyliły główki swoie 
przed gwiazdkami w ciche noce ksieżycowe i szepnęły 
do nich: „Piękniejsze bedziemy!” 

Korzonkami swemi dotknęły serca ziemi i z jej pier- 
si ssać poczęły najczystszą niejako krew planety. Pra- 
cowały niestrudzenie dniem i nocą, przemieniajac wy 
czerpane soki na pyłek barwny i słodycz i woń. Co naj- 
delikatniejszego, najczystszego, najmilszego było w ser- 
cu ziemi, to przelane zostało w serce kwiatu. 

Wówczas na legje kwiatów legjony pszczółek po- 
słał Pan, aby zebrały najstaranniej wszystko, co najde- 
likatniejszego, najmilszego zawarło w sobie serce 
kwiatu. 

Uczyniły to i przelały w pachnące kruże wosku. 
I wtedy ręka ludzka, Bogu poświęcona, tworzy poswie- 


ceną Bogu świecę woskową, świecę wonną — gromnicę. 

Blaskiem, od gromu wziętym, znowu ją zapala. 
I zagasłe serce ziemi, w sercu kwiatu oczyszczone znów 
płonie, goreje, jak gwiazda... 

Płonie, jako symbol w ręku człowieka. I swym 
ogniem, swoim żarem, nowe dziwy sercu ludzkiemu 
opowiada, 

Nuci mu pod wtór śpiewu kapłana o innej gwieź- 
dzie płomiennej, co zapalona prawica Najwyższego za- 
gasta... Aż ją znów rozżarzyła Miłość i Wszechmoc 
Boża. P 

Była to gwiazda żywa, gwiazda myśląca i zdolna 
do ukochania Boga — serce ludzkie. 

Miljardami takich serc, gorejacych miłościa, umy- 
Ślił Stwórca Bóg zaludnić niebiosa i rozpłomienić przy- 
bytek swej chwały. To też ubogacił w blasku, przy- 
stroił wspaniale swą gwiazdę, którą najpierwsza uczy- 
nit. Dopełnił przyrodzonego jej czaru, dołaczył $wiet- 
ność pozaprzyrodzona i nadprzyrodzoną aureolę łaski. 
I cudnie — na podziw aniołom — zaplonely dwie pier- 
wsze gwiazdy serc ludzkich. 

Rozżarzyły się, lecz niebawem zgasły. I mrok 
czarny, zamiast zorzy, okrył wszystkie pokolenia, za- 
mroczył ludzkość całą. 

Naówczas Wszechmocny a litościwy Pan z prze- 
roslej grzechami, czarnej gleby dusz ludzkości posta- 
nowił wybrać co najczystsze soki... 

I posiał Kwiat Wybrany... 

Kwiat ten cudny, Kwiat dziewiczy, zapuścił korzon- 
ki swoje w Nazarecie. Rósł, zakwitał coraz wspanialej. 
W Sercu swem oczyszczał zbrukane soki rodu ludzkie- 
go i gromadził je — co najczystsze, najdelikatniejsze, 
najmilsze.. Aż z Jego Serca ¡ korony wonnej wybrano 
je. jak wosk przeczysty, .pszczelny, wonny i przelano 
je wszystkie w tę Świecę przejasną, gromem Bóstwa za- 
palona — w Człowieczeństwo Chrystusowe. 

I w domu Marji Nazaretanki mile zapłonęła Panu 
ta najpierwsza Gromnica Ludzkości. 

Potem zajaśniała w Betlejemie i świątyni jerozolim- 
skiej. 

Wziął Ja w ramiona Symeon, starzec natchniony, 
a weselac się w duchu mówił: „Teraz już Panie sługę 
swojego puścisz w pokoju”... 

A po nim wszystkie pokolenia katolickiego ludu, 
umierając biorą do ręki symbol Chrystusa — Gromnicę 
woskową, a do serca Jego Ciało. I jak Symeon odcho- 
dzą w pokoju, nie lękając się gromów sądu bożego. 
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Z WIEDZY, LITERATURAS 


ZE WSPOMNIEŃ O MATEJCE. 


Jan Matejko, podobnie, jak inni ge- 
njalni malarze, odpowiednich modeli do 
swych obrazów Szukał długie nieraz mie- 
siące. Tak było między innemi z głową 
króla Stefana Batorego ra obrazie ,Ba- 
tory pod Pskowem”, do którego modelu 
szukał malarz pół roku. Ogłoszone ostat- 
nie wspomnienie Abgara-Soltana przyno- 
si w tej sprawie garść szczegółów, nie- 
zwykle ciekawych. 


Do postaci monarchy na sławnym 
owym obrazie pozował Matejce Teodor 
Tuhanowicz, Ormianin, ot taki sobie 
poczciwy hreczkosiej. Stało się to wśród 
okoliczności niezwykłych. Jako dzierżaw- 
ca klucza dóbr pewnej hrabiny, przybył 
cn do Krakowa celem uiszczenia czynszu 
dzierżawnego, ale właścicielki nie zastał. 
Nasłuchawszy się opowieści niestworzo- 
nych o złod iejstwie w Krakowie, a ma- 
jac pr y sobie większa sumę gotówki, 
obawiał się, że zostanie rapadnięty. Traf 
zrządził, iż, wychodząc z kościoła Ma- 
rjackiego, natknął się na mizernego jego- 
rościa. Przez głowę przybysza z za- 
padłego kata przebiegła myśl, że to musi 
być jakiś rzezimieszek, tembardziej, iż 
spotkany zaczął śledzić Tuhanowicza. 
Gdzie się ten ruszył, jegomość ów zdaża} 
7a nim krck za krokiem. Tuhanowicz 
zaszedł do kawiarri, śledzący go wszedł 
ra rim, nie zrazilo tego ostatniego naby- 
cie przez ziemianina rewolweru, tylko 
chodził za nim bez przerwy. Po paro- 
godzinnym be-celowym spacerze dos l» 
do gwałtownej wymiany zdań i starcia 
słownego, zle rówrocześnie rzecz cała sia 
wyjaśniła. Nie zwa”ajac na przeszkody, 
nieprzyjemności, Matejko dopiął swego: 
zdobył model. który zdawał mu się naj- 
cdpowiedniejszym do darej postaci. 

Tuhanowicz opowiadał potem Abgar- 
Scłtanowi: 

— Przez trzy dni miałem prawdziwie 
królewskie życe. Matejko gościł mnie 
w Krakowie, jak senatora jakiego. Praw- 
da, że nudno mi było (podczas pozowa- 
nia) na tym ironie siedzieć, ale zato póź- 
riej woził mnie po spacerach, rokazywał 
csobliweści różne, sprawiał obiady i ko- 
lacje, że pa!ce cblizywać.. Jeszcze jeden 
dzień później coś sobie on wykończał i 
powiedział, że już jestem wclny. Żegna- 
jac się, zaczął mnie na wszystko prosić, 
żebym sobie wybrał w jego pracowni ja- 
ki obraz, te mi go na pamiątkę daruje. 
Że mnie jednak... mówili o wielkiej cenie 
tych obra ów, więc brać nie chciałem, on 
pracuje ciężko, pocobym go cbdzieral. 
Ale, jak mnie zaczał bardzo prosić i mo- 
lestować, to pomyślałem o mojej m'e- 
boszczce matce i zdawało mi się, że już 


musi być taka wola boża, żeby taki wiel- 
ki malarz jej portret zrobił. Powiedzia- 
łem mu tedy i prosiłem, żeby z jej foto- 
grafji zrobił mi mały portrecik. On zgo- 
dził się z radością. Posłałem mu foto- 
grafję, a on w pół roku przysłał mi... 
cbraz z ramami”. j. M. Ch. 


WSZECHWŁADZA POWIEŚCI. 


P. Ludwik Skoczylas ogłosił artykuł o 
„Wszechwładzy powieści“, w którym 
podkreśla, że w królestwie literatury w 
czasach dzisiejszych wysuwa się na czo- 
ło powieść. Ona to, drukowana w set- 
kach tysięcy egzemplarzy, zaczyna obej- 
mować dyktaturę współczesnego życia 
intelektualnego. Powieść dzisiejsza nie 
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jest już spokojnem przedwojennem opo- 
wiadan'em. Dzisiejsza powieść uczy, 
kształci, ostrzega z jednej strony, a Z 
drugiej burzy, puje i nudzi. Posługuje 
się nią zarówno dobro i zło. Pow'esé 
rozwiązuje zagadnienia religijne, f'.:*0- 
Fezne, społeczne, obyczajcwe, artysiycz- 
ne -— słowem wszystko. Apostoł, k óry- 
by pragnął oddziaływać na najszersze 
masy, musi być powieściopisarzem. U- 
czony, który ma rewelacyjne rzeczy do 
Lowiedzen'a Światu, powiniea napisać 
powieść. Poeta-artysta, który cuce otwo- 
rzyć ludzkości oczy na nieznane skarby 
riękna uczyni to najlepiej przez po- 
witśc... Forma powieści w,róczesnej 0- 
kazuje się bowiem tak giętka, poiemna, 
jek żadna inna forma literatury 

Powieść wyrabia sobie ciągle swoią 
formę. Wchłonęła już śpiew, dramat i li- 
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ryke, a obecnie zwycięsko boryka się z 
postępem techniki, przyswajajac sobie 
lepsze formy filmu i radja, a już przy- 
swoiła sobie wszystkie formy techniki 
pisarskiej i zastąpiła wszystkie, Ne po- 
bita przez żaden rodzaj literatury, zwy- 
cięskc w starciu się z wynalazkiem 
w półczesności, utwierdzą swe panowa- 
nie nad duszami, jest istotną dyktaturą 
myśli i sumienia. 

A dyktaturę tę, — zdaniem p. Skoczy- 
lasa — powieść dzisiejszą zdobyła tylko 
dzięki temu, że, wnikając głęboko w zło- 
żene życie współczesne, doskonaląc u- 
stawicznie swą formę, staje się szermie- 
rzem ludzkiej tęsknoty za czemś niezna- 
nem, nadrzeczywistem, że odtwarza poe- 
zję dzisiejszego ciężkiego i pędzącego do 
naszych ideałów życia. 

Ciekawe te uwagi p. L. Skoczylasa na- 
leży uzupełnić stwierdzeniem, że, nie- 
stety. dyktatura powieści współczesnej, 
najczęściej nie poszukującej wcale idea- 
łów wyższych natury duchowej — jest 
dyktaturą tak zw. „ducha czasu”, który 
wcale nie zaspokoi niewygaszonej tęsk- 
koty ludzkiej do wiecznego piękna. 


K. H. ROZTWOROWSKI. O uzdrowie- 
nie literatury polskiej. Znakomity poeta 
i pisarz dramatyczny Karol Roztworow- 
ski, wygłosił w Poznaniu i Krakowie 
bardzo aktualne odczyty p. t: „O uzdro- 
wienie literatury polsk'ei. Streszczenie 
tych odczytów autor zamieścił w wyda- 
niu gwiazdkowem w Katowickiej Polo- 
nji. Zasługują one na baczną uwagę szer- 
szych kół społeczeństwa. 

K H Rztoworowski stwierdza. że myl- 
nem jest przekcnan'e, że o odrębności 
narodowej danej literatury rozstrzyga 
przedewszystkiem język. Gdyby tak by- 
ło musielibyśmy zaliczyć do ilteratury 
polskiej wszystkie przekłady z języków 
Gbcych. 

Tymczasem człowiek jest istotą nie- 
tylko logiczną. ale i psychologiczną. Nie 
może on więc odciąć swego mózgu od 
serca. Świat uczuć i myśli, ruchliwa hi- 
storja osobistych i gromadzkich różno- 
rodnych warunków i doświadczeń, to 
wszystko imituje, a jmitujac, opiewa. Au- 
torem polskim jest przeto autor, którego 
przeżycia, a więc i zwyczaje, obyczaje 
i wierzenia, składające s'e na intelektual- 
no-emocjonalną treść. poczęły się, roz- 
wijały i dojrzały w środowisku rdzennie 
polskiem. Taki autor — powiada K. H. 
Roztworowski — chociażby nosił obce 
nazwisko, chociażby pisał w obcym ję- 
zyku, będzie autorem polskim i naod- 
wrót: autor, wychowany w środowisku 
obcem, chociażby po mistrzowsku wła- 
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dal mową polską, polskim autorem być 
nie może. 

Oczywiście, czystość narodowego śro- 
dowiska nie zależy bynajmniej na od- 
cięcia od Świata i bronieniu się przed 
wpływami z zewnątrz. Polska jest „Re- 
dutą Ordona“ kultury łacińskiej. Wpły- 
wy włoskie, francu;kie i niemieckie, nie 
zaszkodziły, przeciwnie, przyczyniły się 
do wzrostu naszego organizmu. 

Egzotyzmy zaś nie prowadzą do Rzy- 
mu, szczególnie egzotyzm żydowski. 

Duch żydowski jest zasadniczo prze- 
ciwny naszemu. Nawet wspólność Stare- 
go Testamentu nietylko nas nie łączy z 
żydami, lecz wyraźnie dzieli. Pomiędzy 
nami a żydami stanął krzyż. Duchowo 
jesteśmy tak różni, jak dzień i noc. Zy- 
dzi mają własne oblicze, a my swoje. Z 
żydewsko-polskiego stadła narodzić się 
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może tylko płód bez rasy, charakteru, 
bez odrębności, bez wyrazu i barwy. 
Literatura judeo-polska musi zrzucić 
precz zarówno kontusz, jak i cycełesy, 
wyrzec się wszelkich patrjotyzmów. do- 
my ojczyste zamienić w hotele i wagony 
sypialne, świątynie w tancbudy i handlo- 
wać towarem, któremu obojętne, do ko- 
go ma m zdrzyć się przez okną wysta- 
wowe, do Francuzów, Włochów, czy 
iemców. W literaturze tej panować 
musi międzynarodowa nuda, a zamiast 
ocżywczej sztuki, nastać królowanie śle- 
pego, niewolniczego naśladownictwa. 
Niebezp'eczeństwo barbaryzmu literac- 
kiegc grozi Folsce, gdzie dwie rasy, dwa 
chyczaje, dwie żywotne narodowości Zy- 
ją ze sobą o bardzo porowatą ścianę. 
Przez ścianę tę przechodzą mniej lub 
więcej „płynne“ charaktery. Cechą tej 


płynności jest przedewszystkiem indyfe- 
rentyzm religijny. Z zanikiem wiary oi- 
ców, idzie zawsze zanik obyczajów. Za 
odstępstwem zaś od obyczajów religij- 
nych sypią się jak z rękawa odstępstwa 
narodowe. A dalej, w przybytku bez- 
względnego liberalizmu, dochodzi się do 
całkowitego zobojętnienia na wszystko, 
czem prawdziwy artysta żyje. Wszyscy 
muszą wdziać do siebie podobne, lepiej 
lub gorzej skrojone fraki. 

Dla rzetelnych artystów wytwarza się 
w takich warunkach prawdziwa tragedia. 
Jedną z ofiar takiej tragedji to — Juljan 
Tuwim. Jest to poeta z Bożej łaski, ale 
poeta nawskroś żydowski, rasowy żyd, 
„na wieczne brzemię skazany”, ale on 
właśnie zezwala, by go uważno za poe- 
tę polskiego, a my z tego zezwolenia ko- 
rzystamy... 


Z PIŚMIENNICTWA 


GEN. JULJUSZ BIJAK. 


„Wspomnienia ze służby 


nej po upadku powstania. 


Przytacza ciekawe o niej fakta, 


wojskowej '. 

(Księgarnia Uniwersytecka w Poznaniu; Stron 
kwart.). 

Książka, ozdobiona podobizną autora według portretu 
Jacka Malczewskiego, składa się z dwóch części: 

Część I. rozpoczyna bardzo interesująca charaktery- 
styka Polaków w b. armji austrjackiej do napisania której 
autor był bardziej niż ktokolwiek inny powołany, przebyw- 
szy wyjątkowo swą 40-letnią służbę wojskową, w pułkach 
rdzennie polskich tak zw. „polskiej dywizji”. 

Dalsze rozdziały opisują przeżycia gen. Bijaka z pier- 
wszego i ostatniego okresu wojny światowej oraz z trzech- 
letniej niewoli rosyjskiej, do której dostał się ciężko ran- 
ry podczas odwrotu z nad Sanu w r. 1914. 

W części II. przedstawia autor swoje przeżycia 
w armji polskiej, do której zgłosił się w Krakowie u gen. 
Roji zaraz po powrocie z frontu włoskiego. 

Wobec rozpacz'iwej sytuacji oblężonego Lwowa udaje 
się 17 listopada 1918 r. z 60-ma oficerami, ochotnikami 
do Przemyśla, zupeinie wówczas odciętego od Lwowa, 
ażeby zorganizować okręg przemyski. Dowiadujemy się 
bliższych szczegółów o stosunkach w tak zw. „republice 
przemyskiej Dr. Liebermana”, patrzymy na rozprzężenie 
i chaos, jakie tam wówczas panowały. 

Wobec braku wskazówek od władzy naczelnej, trzeba 
było organizować wojsko na własną rękę z elementów 
znużonych wojną i zdemoralizowanych rozprzężeniem się 
wielkich armij; całym wysiłkiem woli przywracać dyscypli- 
nę, zachowywać spokój i narzucać go otoczeniu, kiedy 
w rzeczywistości wszystko opierało się na kruchych pod- 
stawach. 

Hasła rewolucyjne, przenikające z Rosji, trafiały na 
podatny grunt w masach, które przeżyły całe piekło woj- 
ny, trzeba było dopiero rozniecić iskry patrjotyzmu, tlejące 
w duszy każdego Polaka, aby stłumić niebezpieczeństwo 
pożaru bolszewickiego. To też błędem byłoby oceniać 
naszkicowane stosunki i zdarzenia miarą stosunków dzi- 
siejszych, już ustalonych i uporządkowanych”. 

W lecie 1919 organizuje gen. Bijak okręg etapowy 
dla armji gen. J. Hallera na Śląsku cieszyńskim, a w jesieni 
zostaje głównym dowódcą milicji górnośląskiej, utworzo- 
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dotychczas nieznane nawet na Górnym Śląsku i kończy na- 
stępującą charakterystyką Górnoślązaków: 

W czasie blisko trzechmiesięcznego obcowania z Gór- 
noślązakami, poznałem bliżej ich charakter i ich odrębność 
dzielnicową. Nie zrażony zewnętrzną szorskością, a nawet 
niesfornością i nieufnością do wszystkiego co nie górno- 
śląskie, nauczyłem się cenić ich za miłość do Polski, przy- 
wiązanie do ziemi i wiary ojców, za odwagę, ofiarność 
i umiłowanie niepodległości. W trudnych okolicznościach 
apel do tych szlachetnych uczuć nigdy mnie nie zawiódł”. 

Po zlikwidowaniu milicji pracuje autor czas jakiś 
w Komisji delimitacyjnej dla wyznaczenia granicy między 
Poiską a Niemcami w Poznaniu, następnie przydzielony 
zostaje do armji gen. Hallera na Pomorzu. W czasie cią- 
siych objazdów powiatów, garnizonów i placówek wejsko- 
wych, poznaje autor bliżej ludność Pomorza i przytacza 
o niej wiele ciekawych szczegółów. 

„Z największem zainteresowaniem obserwowałem nie- 
znane mi dotąd stosunki na Pomorzu, które pomimo wie- 
kowych systematycznych wysiłków germanizatorskich za- 
chowało jeszcze tyle polskości, zwłaszcza po wsiach 
i wśród małomieszczaństwa! Nie zawsze polskość ta mani- 
festowała się głośno, bo Pomorzanie nauczyli się w twardej 
pruskiej szkole więcej działać, a mniej mówić i nie oka- 
zywać na zewnątrz swoich uczuć. A jednak kochali głę- 
boko tę wyidealizowana Polskę, z której nadejściem wią- 
zali pojęcie sprawiedliwości i wszystkiego co dobre i szla- 
chetne! Okazało się to już w entuzjastycznem powitaniu 
wojsk polskich, zajmujących pod wodzą gen. Hallera Po- 
morze”. 

W czasie inwazji bolszewickiej był autor dowódcą 
odcinka twierdzy Chełmno — Świecie i dodawał swą 
energja i celowemi zarządzeniami otuchy mocno zdener- 
wowanej ludności i niedopuścił do ewakuacji powiatu 
chełmińskiego i Wąbrzeźna. 

Styl książki, barwny, jędrny i potoczysty, sprawia, że 
czyta Się ją z wielkiem zainteresowaniem; odnosi się wra- 
żenie, że wspomnienia pisał prawdziwy Polak, dzielny 
żołnierz i dobry katolik. Ponieważ przynosi wiełe poży- 
tecznych wiadomości i ciekawych epizodów, nadaje się, 
także dla użytku młodzieży. 
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Stolica Apostolska przemówita 
do chrześcijańskich ludów świata 
głosem  podniosłym, dalekim od 
wrzawy spraw politycznych. Ojciec 
św. ogłosił dwie encykliki. Pierw- 
szą poświęconą sprawie ćwiczeń du 
chownych, zwanych rekolekejami, 
drugą zagadnieniom wychowaw - 
czym. 

Człowiek, pogrążony w mo- 
rzu spraw doczesnych, zapomina 
o potrzebach swej duszy i popełnia 
najstraszliwszą ze zbrodni, zabija 
w sobie wszystko, co wzniosłe, szla- 
chetne, Boskie. Encyklika papieska 
wzywa chrześcijan do podjęcia 
wielkiego dzieła odrodzenie ducho- 
wego i wskazuje skuteczny po temu 
środek, rekolekcje zamknięte. 

W drugiej encyklice wykazuje 
Ojciec św. prawo Kościoła do wy- 
chowania młodzieży. W tej dziedzi- 
nie Kościół nie może być skrępowa- 
ny przez państwo, a tembardziej 
państwo nie może dążyć do całkowi- 
tego usunięcia wpływu wychowaw- 
czego Kościoła. 

Szkoła bez Boga to szkoła de- 
moralizacji. Hr. Montałambert w r. 
1848 mówił w parlamencie francu- 
skim w sprawie szkoły bezreligijnej 
„Wspominam ze zgrozą czem byłem 
kończąc tę edukację, pamiętam jaki- 
mi byli wszyscy moi koledzy: Czy 
byliśmy doskonałymi obywatelami? 
Tego nie wiem, ale napewno nie by- 
liśmy chrześcijanami i nie mielismy 
najsłabszej nawet iskierki wiary“. 
Następnie na podstawie danych sta- 
tystycznych udowadnia, że szkoła 
bezwyznaniowa dostarczyła społe 
czeństwom tylko więcej przestęp- 
ców „z wykształceniem. 

Uwagę Rzymu i całych Włoch 
pochłaniają zaślubiny księcia Hum- 
berta z księżniczką belgijską Marją 
Józefiną. Uroczystość wypadła wspa- 
niale i z niezwykłym przepychem. 
Rzym tonal w powodzi świateł, 
wśród sztandarów i kwiatów. Z pro- 
wincji przybyło tysiące obywateli 
oraz delegacje w strojach ludowych, 
które przedefilowały przed Kwiryna- 


łem składając dary ziemi i dzieła 
sztuki. Ceremonjał zaślubin odbył 
się w kaplicy panteońskiej, poczem 
nowożeńcy zostali przyjęci przez 
Ojca św., składając mu hołd. Uczta 
ślubna przeszła swą wspaniałością 
wszelkie oczekiwania. Lecz nie za- 
zdrościmy królewskim małżonkom. 
lie łatwe jest życie monarchy. Cze- 
ka nań tyle obowiązków, czyha tyle 
zbrodniczych rąk. Przecież na księ- 
cia Humberta i jego narzeczoną do- 
konano już dwu zamachów, pierw- 
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szego w Brukselli, drugiego w cza- 
sie podróży do Rzymu. Zamachy 
anarchistów — to częsty chleb ms- 
narchów — król Alfons XIII założył 
sobie nawet muzeum pamiątek po 
zamachach. Achmed Zogu, dykta 
tor Albanji nie mógł przybyć do Rzy- 
mu na uroczystości zaślubin równiez 
z powodu zamachu rewolucjonistów, 
którzy oblegli go w pałacu. W Ru- 
munji dokonano również szerega 
zamachów bombowych na pociągi 
pospieszne. Rumunja bije pod tymi 
względem wszelkie rekordy. W cią- 
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gu ostatnich lat było takich zama. 
chów kilkadziesiąt. 

Wróćmy jednak do królewskie - 
go ślubu. Obywatele Wenecji w nie- 
zwykły sposób uczcili ten fakt. Oto 
50 par stanęło o tej samej godzinie 
na slubnym kobiercu kościołów we- 
neckich. Mussolini wzywa do wzro- 
stu ludności dla stworzenia potęż- 
nych Włoch, więc Włosi zawieraja 
coraz więcej małżeństw. 

Gdy autorytet Mussoliniego ma 
takie znaczenie dla Włoch, autory- 
tet innego dyktatora Primo de Ri- 
very w Hiszpanji zbladł bardzo. 
Ogłosił on więc w dzienniku „ABĆ* 
artykuł zapowiadający likwidację 
swych rządów i stworzenie rządu 
przejściowego. Bieg spraw zależy 
od zgody króla, który zapewne nie 
będzie się sprzeciwiał. 

Inaczej w Austrji. Mimo, że od- 
sunięty od władzy, 6 kanclerz Repu- 
bliki Austrjackiej ks. Seipel nie 
przestaje wywierać dużego wpływu 
na politykę swego kraju. Po swej 
ostatniej podróży zagranicznej zło- 
żył szereg oświadczeń publicznych, 
które wywołały duże poruszenie 
w opinji. Przedewszystkiem wystą 
pił ks. Seipel z uzasadnieniem po- 
trzeby rewizji konstytucji. Stwier- 
dza więc, że obecna konstytucja zo- 
stała narzucona Austrji przez żywio- 
ły demokratyczne, gdy tymczasem 
lud nie jest jeszcze przygotowany 
do korzystania ze swobod demokra- 
tycznych. Wystąpienia te stanowić 
mają ekspose programu, jaki zamie- 
rza ks. Seipel realizować po powro- 
cie na stanowisko naczelne stronnic- 
twa chrześcijańsko-społecznego. 

Lecz przedewszystkiem oczy ca- 
łego świata politycznego pociągała 
druga konierencja haska. Z powąt- 
piewaniem zadawano sobie pytanie, 
czy da ona jakie skutki. Przecież 
przeciw wynikom pierwszej konte- 
rencji Niemcy z wielkim krzykiem 
zmobilizowały 10 milj. nacjonali- 
stów pod wodzą Hugenberga, posia- 
dacza 40-tu wielkich dzienników, 
z których zatruwa dusze niemieckie 
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szowinizmem. Hugenberg copraw- 
da przegrał. W jego hasło, że plan 
odszkodowań opracowany przez 


Younga zniszczy Niemcy, uwierzyło 
ledwie kilka miljonów obywateli. 
Zawsze jednak warto się zastano- 
wić nad tem, czy jego zwolennicy 
nie podniosą przy pierwszej lepszej 
sposobności rąk zbrojnych, zamiast 
w kartki wyborcze, w karabiny. 
Przecież Hugenberg bez ogródek 
głosi hasło odwetu. A dla swych 
zwolenników urządza wiece w lesi> 
teutoburskim, gdzie ongiś przed la- 
ty 2000 wódz germanów Arminjus: 
wyrżnął w pień armję rzymską, dzię- 
ki podstępowi i zdradzie... 

Przebieg konferencji haskiej mia: 
dwa dramatyczne epizody. Pierwszy 
wywołała sprawa t. zw. odszkoda- 
wań wschodnich. Czechosłowacja, 
Rumunja i Jugosławja zapowiedzia- 
ły, że nie podpiszą protokółu, o ile 
Węgry, Bułgarja i Austrja (która 
ciągle straszy świat widmem ban- 
kructwa) nie zapłacą swych zobo- 
wiązań. Sprawa kłopotliwa. Po- 
stanowiono więc ją w najgorszyr. 
razie odłożyć — dla świętej zgody. 
Prawdziwą bombą, która omal nie 
rozsadziła konferencji było wysta- 
pienie dr. Schachta, dyr. Banku Rze- 
szy, który oświadczył prawie to sa- 
mo, co było podstawą akcji Hugen- 
berga, przeciw planowi Younga, ja- 
ko grożącemu rzekomo ruiną Nie. 
miec. 

Otrzymawszy jednak upomnie- 
nie ze strony rządu niemieckiego, 
oświadczył, że to jest tylko jego pry- 
watne zdanie i niech się dzieje, co 
ma być. Po różnych trudnościach 
udało się wreszcie doprowadzić 
obrady do końca. Zasługa to wspó- 
pracy Snowdena i Tardieu. Stworzo- 
no Międzynarodowy Bank dła spłaty 
odszkodowań, mocarstwa zobowią- 
zały się nie korzystać z prawa sank- 
cji (ponowna okupacja) bez 
uprzedniego poddania spornych 
kwestyj ocenie Trybunału w Hadze. 

Ledwie zamilkły odgłosy haskie, 
gdy uwaga Świata skupiła się znów 
na Genewie. Tym razem ważne 
narady odbyły się między Niemcami 
a Polską w sprawie zatwierdzenia 
umowy o likwidacji Pe 
wojennych oraz w kwestji traktatu 
handlowego. 

W międzyczasie odbywały sie 
w Londynie mało skuteczne narady 
w sprawie zbrojeń morskich. Cho- 
ciaż kto wie, czy nic one nie przy 
niosły. Niemiecki gen. Tirpitz wy- 
raził obawę, że Szykuje się nowe 
porozumienie  anglo-amerykañskie. 
Ma to być jednym ze zwiastunów 
przyszłej wojny. 
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Przebieg i wyniki ostatnich kon- 
ierencyj międzynarodowych wogóle 
pesymistycznie  nastroity opinię 
świata. Prasa francuska pisze np., 
że cała dotychczasowa polityka 
Brianda wobec Niemiec, polityka 
względów i uprzejmości doprowa- 
dzić musi w swych skutkach wprost 
do wojny. 

Gdy Francję gnębi widmo woi- 
ny, nad Anglją zawisła chmura in: 
dyjskiej rewolucji. Rewolucja ta 
związana jest z niedotrzymanie 
przez Anglję pewnych zobowiązar. 
Do dnia 31 grudnia r. ub. Anglja 
miała rozstrzygnąć sprawę autone- 
mji Indyj. Termin minął — bez wy- 
niku. Wobec tego narodowy kon- 
gres indyjski 930 głosami przeciw 
900 wypowiedział niekrwawą wojrę 
Anglji. Hasło „non cooperation“ — 
nie kupowania towarów angiel- 
skich — to hasło, które najszybciei 
imoże zniszczyć dziś potęgę Anglji. 


Minister Wojny, Józej Piłsudski. 


Robotniczy rząd Mac-Donalda dro - 
go będzie musiał zapłacić za swe za - 
niedbanie. Oderwanie się Indyj od 
lmperjum Brytyjskiego  zrujnuj= 
w ciągu paru lat przemysł angielski. 

Ruina gospodarcza zagląda juz 
wprost w oczy Rosji .sowieckiej. 
Program ,,piatiletki“%, t. j. wzmoże- 
nia przemysłu o 200%, a rolnictwa 
o 60%, zawiódł zupełnie. Podjętych 
planów nie wykonano nawet w po- 
łowie. Największą przeszkodą są 
sami robotnicy. Niszczą oni wypro- 
dukowane towary, pracują opiesza 
le i wogóle nie stawiają się do pra- 
cy. W jednej z fabryk nie przycho- 
dzi codzień do roboty około 500 ro- 
botników. 

Na wsi nie lepiej. Rolnicy nie 
chcą pracować na „komunistów“ nie 
chcą sprzedawać zboża, ani bydła. 
Rząd przystąpił więc do rekwizycji. 
W samej gubernji orenburskiej za 
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O ileż lepiej dzieje się chłopu 
w Polsce. Bogaci się 1 zakupuje co- 
raz więcej ziemi. Tak np. chłopi 
kupili od niemieckiego arystokraty 
ks. Bernhardta zu Lippe wielkie do- 
bra Wojnowo, liczące kilkadziesiąt 
włók. Ogółem wykupiono z rąk nie- 
mieckich 45.600 ha ziemi, zagrabio- 
nej ongiś przez H. K. T. Słusznie 
więc należał się jej powrót w ręce 
polskiego ludu, kióremu wydarto ją, 
aby uczynić z niej twierdzę germani- 
zacji. 

Również i w polskiej polityc:: 
wewnętrznej Nowy Rok zaznaczył 
się zmianami. Powstał rząd, który - 
by można nazwać rządem „pojedna- 
ria z parlamentem!" Zaprzysięgii 
przeciwnicy parlamentaryzmu jak 
min. Stadkowski, Moraczewski żo- 
stali jak ktoś dowcipnie powiedzia! 
według reguł „politycznej geometrii 
wykreślnej** skreśleni z listy rządu. 
Przyszli natomiast ludzie ugody. Na 
horyzoncie politycznym gromadziły 
się coprawda początkowo chmury, 
iecz, widać maśladując tegoroczną 
zimę, nie zesłały nam nic groźnego. 
Zapowiedzi byłego premjera O „„roz- 
wiazaniu na szerokiej płaszczyźnie” 
sjrawdziły się o tyle, że istotnie 
płaszczyzna polityczna rozszerzyła 
sọ znów o możliwość współpracy 
iniędzy rządem a sejmem. 

uła su.jalistów jedyną przykro- 
$cia jest obecność min. Prystora, 
który bezwzględnie usuwa zwolenui- 
kw ej pa: tji z posad w kasach cho- 
rych. A to nie bagatelka. Dobrze 
poinformowani twierdzą, że posady 
te dawały socjalistom 25 miljonów 
„ocznie. 

Rząd zmierza natomiast do zbli- 
żenia się z mniejszościami narodo- 
wemi. Wyrazem tego ma być mia- 
nowanie wojewody  Józefskiego 
z Wołynia, min. spraw wewnetrz- 
nych. 

Na czoło zadań polityki państwo- 
wej wysunęła się dziś sprawa rol- 
nictwa. Wskutek nadmiaru urodzz- 
ju, który objął cały świat, ceny zbo. 
ża spadły o 50%. Rolnicy mówią 
więc bez ogródek o „klęsce urodza- 
ju“. W Brazylji zatopiono tysiące ton 
kawy, w Wirginii jabłka użyto na 
nawóz, na Węgrzech nie zbierano 
wogóle śliwek nie opłacało się to, 
w Neapolu wylano setki litrów wina. 
Nawet w Niemczech tak obrodziło 
żyte, że mogą je eksportować. Tu 
nadmiar, gdziendziej brak. Sowiety 
i Chiny cierpią znów na klęskę gło- 
du. Dziwnie źle urządzony jest 
świat. Ale bo też rządzi nim pie 
niądz, a nie miłosierdzie. 


J. Cz—cki. 
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pod redakcją Stanisława Śledzińskiego. 
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Należy odnaleźć 34 wyrazy o poniższem znaczeniu. 
Wyrazy czyta się w kierunku wskazówki zegarowej. w ten 
aby ostatnia litera wyrazu była początkową na- 
stepnego. Rząd środkowy oznaczony krzyżykami da rozwią- 


sposób, 


zanie. 


Znaczenie wyrazów: 1) Ranga policyjna. 2) Człowiek 
oszukaniec. 3) Rzemienie do szycia pa- 
sów. 4) Przyrząd do szycia. 5) Winno być ankieta. 6) Imię 
męskie. 7) Fauna. 8) Uczeń wyższej szkoły. 9) Artylerzysta 
11) Nazwa okrętu. 12) Rodzaj 
14) Ozdoba na szyję 
kobiety. 15) In. bór. 16) Ogród. 17) Nauka poprawnego pisa- 
nia. 18) Muzyka z różnych instrumentów. 19) Alkohol. 20. 
odważny, zasłużony. 22. Aparat 
do chwytania fal. 23) Choroba. 24) Imię męskie. 25) Stróż. 
26) Artysta filmowy. 27) Człowiek łowiący ryby. 28) Laska. 
2 ) Winno być jajka. 30) Powieściopisarz polski. 31) Ozdoba 
na głowę.ż 52) Uzdrowisko. 33) Imię żeńskie. 34) Winno być 


niczego nie godny, 


rosyjski. 10) Góry polskie. 
atramentu. 13) Winno być zakonnik. 


Arka. 21) Żołnierz mężny, 


akrobatyczny. 


Logogryf. 


Należy odnależć 40 wyrazów 5-cio literowych o poniż- 
szem znaczeniu. Rząd środkowy w obwodzię grubych linji 
da b. aktualne rozwiązanie. Wyrazy czyta się w kierunku 
wskazówki zeżarowej począwszy cd liczby 1. 


9) Prowincjonalny lekarz. 
papugi. 12) Jednakowo brzmiące głoski np.: hula—lula it. p, 


Znaczenie wyrazów: 1) In. słuszność. 2) Pręt brzeziny 
3) Choroba epidemiczna. 4) Zwierzę domowe (zdrob.) 5) In. 
robota. 6) Zeszyt. 7) B. przyzwoity. 8) Najlepszy gatunek. 
9) Rodzaj obuwia. 19) Ozdoba na szyję kobiety. 11) Mater- 
jał wybuchowy. 12) Diękny. 13) Kawałerzysta rosyjski. 14) 
Kula ziemska. 15) Naczynie kąpielowe. 16) Zwinny, szeroki 
w plecach. 17) Odbitka tego samego orginatu. 18) Pokarm 
mięsny upiecz. 19) Przyrząd do prania. 20) Rzemień ze 
sprzączką. 21) Dawna moneta. 22) Najgorzej nieuleczalna 
choroba. 23) Roślina wonna. 24) Rodzaj warzywa. 25) Rze- 
mienie do szycia pasów. 26) Imię męskie 25) Rodzaj obuwia. 
23) Ciemne podziemia. 29) Ziele. 30) Opisywanie niepraw dy. 
31) Świecidełko. 52) Rodzaj ziemi, 33) Utwór Kochanowskiego. 
31) Zeszyt. 35) Silne napięcia elektr. 36) Dużo papieru. 37) 
Jazda sankami. 38) Dziewczynka lat 16. 39) Restauracja, 

40) Owad. 


Arytmograf Krzyżowy. 


Cyfry zastąpić literami aby powstało 30 wyrazów. 15 
pionowych i 15 poziomych o poniższem znaczeniu. Rzedy środ- 
kowe czytane poziomo i pionowo (oznaczone grubemi lin- 

jami) dadzą rozwiązanie, 


Znaczenie wyrazów: 


PIONOWO: 1) Cywilizacja człowieka. 2) Człowiek nie- 
umiejętnie wykonujący pracę (wstecz). 3) Student w dawnej. 
Polsce. 4) Imię żeńskie (zdrob. wstecz). 5) Mianowanie. 6) 
Zagubiła się (w lesie). 7) Rodzaj warzywa. 8) Lekarz po- 
łożniczy. 9) Lokal przeznaczony do prania bielizny. 10) In. 
nie orozumienie. 11) Lód pływający po wodzie. 12) Głos 
wołu. 13) Rozwiązanie? 14) Część dzieła stanowiąca oddzielną 

całość (wstecz). 15) 10X10). 


POZIOMO: 1) Ptak leśny, 2) Miejsce stracenia zwie- 
rzaf. 3) Rejent. 4) Elektrowóz. 5) Imię żeńskie. 6) Kobieta 
piorąca bieliznę. 7) Zabawka dziecinna. 8) Część świata. 
10) Rodzaj otomany. 11) Rodzaj 


13) Rozwiązanie? 14) Zwierzę domowe. 15) Pytajnik. 


Za rozwiązanie powyższych zadań, Redakcja przeznacza 
3 cenne nagrody. 
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DLA DUSZY. 


Jeżeli zdrowo sadzisz, i w prawdzie się rozpatru- 
jesz, nigdyś nie powinien tak bardzo zasmucać się prze- 
ciwnościami, lecz więcej cieszyć się niemi i za nie dzię- 
kować. 

I owszem mieć to sobie za osobliwsze wesele, że 
trapiąc cię boleściami, nie przepuszczam tobie. 

Jako mię umiłował Ojciec, i ja umiłowałem was, 
rzekłem do ukochanych uczniów moich: których wszak- 


DUSZA 


Mówić o kobiecie w rodzinie, to znaczy mówić 
o duszy, która ożywia i prowadzi tę gromadkę ludzką, 
którą rodziną nazywamy, a która — złączona z sobą 
węzłami krwi — złączoną jest i w dążeniu do zapew- 
nienia każdemu z swych członków jaknajpełniejszego 
rozwoju i możności odczucia radości życia. Z tego 
wzgłędu nie ma celu oświetlanie negatywne tej roli, 
wskazywanie na te typy, które do niej nie dorosły, 
powtarzanie oklepanych już dziś komunałów o różnych 
Dziadach, Babach i innych histeryczkach, w których 
niektórzy pisarze aż 7 dusz odkryli. Nowoczesna ko- 
bieta, jasno patrzy na życie i dąży nie do jakiejś „wal- 
ki o nową kobietę“, jak to znów głoszą inni pisarze. 
tylko do zgodnej współpracy obu płci dla jednego ce- 
lu: aby ludziom lepiej było na Świecie. Ta dążność 
korzeniami swemi sięga życia rodzinnego, tego terenu, 
na którym nie do pomyślenia są tarcia i walki. Z chwi- 
lą bowiem, gdy one się tam pojawiają, życie rodzir- 
ne przestaje istnieć. 

Na terenie rodziny tylko znajdujemy w pełni ten 
najbliższy sercu każdego człowieka — czy nim będzie 
prezydent państwa czy skromny urzędnik, wielki prze- 
mysłowiec czy robotnik, ksiądz czy żołnierz — typ ko- 
biety, jakim jest Matka. Matka — jedyny na świecie 
człowiek, który nigdy nie opuści. w złej doli, nigdy nie 
zawiedzie, a w dążeniu do szczęścia dziecka docho- 
dzić potrafi do samozaparcie. To serce matczyne 
uwiecznił u nas Słowacki w „Balladynie*, a powiem, 
że z równą potęgą maluje je ta prosta ludowa piosen- 
ka francuska, przytoczona przez Richepin'a, o chłopcu, 
który wyrwał swej matce serce z piersi na żądanie 
ukochanej a złej dziewczyny, aby mogła niem nakar- 
mić swego psa. Piosnka mówi, że gdy biegł już z niem, 
potknął się i upadł, a wtedy to krwawemi łzami pła- 
czące serce matki spytało: — „Dziecko moje! Czy nie 
zrobiłeś sobie czasem, co złego?“ — Zakryjmy twarz 


http://rcin 


że nie posłałem na wesele doczesne, ule na wielkie boje; 
nie na zaszczyty, ele na zelżywości; nie na próznowanie, 
ale na pracę; nie na wypoczynek, ale na zbieranie 
w cierpliwości obfitych owoców. Pomnij na te słowa, 
synu mój. 


Tomasz a Kempis. — O naśladowaniu Jezusa Chry- 
stusa. 


DOMU 


rękami: iłeż to bólu zadajemy matkom, jak niedoce- 
niona jest matka w rodzinie — ta wiecznie zatroskana 
kłopotami wszystkich jej członków kobieta, od której 
wymaga się tak wiele, a daje — o ileż mniej. 

Pracę kobiecą w domu uważa się za o wiele lżej- 
szą od pracy mężczyzny na utrzymanie. Może dlate- 
go, że nie jest opłacana, a wyników jej właściwie 
i zmierzyć nie można wartością pieniądza, widzi si? 
jej znaczenie dopiero wtedy, gdy jej zabraknie. Spraw- 
nie funkcjonujące gospodarstwo domowe wymaga 
ustawicznej myśli o drobiazgach życia: o czystości 
mieszkania, bielizny, odzieży, o porządku we wszyst- 
kich szafach, szufladach i t. p., o całości odzienia 
wszystkich domowników, o zdrowiu ich, a więc odży- 
wianiu racjonalnem, urozmaiconem, smacznem, zasto- 
sowanem do potrzeb ich organizmu, ale także i do pór 
roku — a więc do rynku handlowego, do cen, do moż- 
ności pieniężnych, określonych zarobkami pieniężnemi. 
Gospodyni musi w ramach swego budżetu pomieścić 
wszystkie zakupy potrzebne, pamiętać w lecie o opale 
na zimę, w zimie o wysłaniu dzieci na lato, myśleć 
o ciepłych paltach, rękawiczkach, szalikach i o letnich 
sukienkach, o pończochach i guzikach, o książkach 
i kajetach, o szklance i garnku, o igle i szczotce, 
o każdym najmniejszym i największym przedmiocie. 
który jest w domu potrzebny. Musi dopilnować słu- 
żącej w robocie, dać na czas posiłek; sprawdzić czy 
dzieci lekcje odrobiły i czy mają naszykowane książ- 
ki, czuwać nad ich postępami w szkole i nad ich zdro- 
wiem. A przy tem wszystkiem, przy tym codziennym 
jednakowym ueptaku, tak nużącym dla umysłu, ma.ka 
musi jeszcze być — Matką: umieć wytworzyć w domu 
atmostere duchową taką, w której wszyscy czują sic 
dobrze. Musi ten „dom* uczynić prawdziwym domem, 
a nie tylko — hotelem. I tu musimy zatrzymać sie 
chwilę nad tem pojęciem „domu. Z. Zaleska. 
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U STÓP OŁTARZA MATKI B. CZĘSTOCHOWSKIEJ 


„Kiedy przed siedmiu laty, „Wydział Kół Gospo- 
dyń przy Centralnym Towarzystwie Rolniczym, zwc- 


nej olbrzymiej sali Panoramy. 


Co nas tam zgromadziło na Jasnej Górze tak 
licznie? 

Oto żywa chęć do zaczerpnięcia sił do pracy oświa- 
towej, do wytrwania w ciężkich obowiązkach gospo- 
dyni i matki, za- 
równo Z obrad, od- 
czytów, jako też i 
z ołtarza cudami 
słynnego Królowej 
Korony Polskiej. 

Co rok liczniej, 
na wezwanie Wy- 
działu, zjeżdżają się 
gospodynie i coraz 
większe widać w 
nich wyrobienie o- 
- bywatelskie, zapał 
do postepu w go- 
spodarstwie coraz 
też wymowniejsze 
wyniki pracy przed- 
stawiają w swych 
sprawozdaniach. 

Ze wszystkich 


Zjazd trwał trzy dni, co wieczór przedstawienie 
tiimów oświatowych urozmaicało zebranie, a na zakoń- 
czenie zjazdu, dzieci z miejscowej ochronki dały 
przedstawienie z tańcami i śpiewkami. 

Ostatniego dnia rano wspólna Komunia św. i po- 
oożnie odbyta Droga Krzyżowa na wałach, zjednoczy- 
la serca we wspólnej modlitwie o rozwój pracy w du- 
chu bożym w kołach i rodzinach naszych. 


Zjazd uchwalił następujące rezolucje: 

1) Stwierdzajac ciężkie położenie polskich rodzin 
rolniczych z po- 
wodu niskich cen 
zboża i wzrostu 
podatków  rzado- 
wych i samorzą- 
dowych, prosimy 
pana ministra od 
rolnictwa o wy- 
datne poparcie ho- 
dowli świń i dro- 
biu, jako jedynej 
dziedziny mogącej 
opłacić się w dzi- 
siejszych warun- 
kach. 

2) Witamy z 
zadowoleniem po- 
łączenie 8-miu 
związków rolni- 
czych w jedno 


krańców Rzeczypo- 2000 kobief uczesfniczek wycieczki do Częsfochowy. główne towarzy- 


spolitej zjechały się 

się w tym roku delegatki do Częstochowy, reprezen- 
towane było Wileńskie, Wołyńskie, Podlaskie, Nowo - 
gródzkie, delegatki ze Śląska, Pomorza, Wielkopolski, 
ślicznie ubrane Kurpianki, Łowiczanki i wiele, wiele 
innych. 

Trzy tematy były tego roku poruszane na zjeździe, 
pierwszy: „O zadaniach rodziny w narodzie i pań- 
stwie“, w referacie swym 
mówiła pisząca te sło- | 
wa. Drugi „O choro- 
bach i niedomaganiach 
trapiących nasze dzieci“, 
poruszył doktórmiejsco- 
wy; trzeci, „O hodowli 
drobiu*, pouczyły do- 
świadczone gospodynie 
panie Karczewska i Za- 
błocka. 

Ożywiona i bardzo 
Izeczowa dyskusja wy- 
wiązywała się z każde- 
dego z tych referatów. 


stwo,* albowiem 
tylko zwarte szeregi rolników mogą przyczynić się na- 
leżycie do rozwoju rolnictwa w Polsce. 
3) Postanawiamy dołożyć wszelkich wysiłków, 
żeby wpływem swym w rodzinach zjednoczenie to 
umocnić i utrwalić. 


4) Zwracamy się do kół gospodyń wiejskich, 
¿rzeszonych w „centralnym związku kółek rolniczych”, 
żeby stanęły razem z 
nami do wspólnej pra- 
cy w  zjednoczonem 
głównem towarzystwie 
i sprzeciwiły się wszel- 
kim próbom nowego 
waśnienia i dzielenia wsi 
na wrogie sobie obozy. 

5) Stwierdzając ko- 
nieczność należytego 
poparcia pracy oświa- 
towo-gospodarczej 
wśród kobiet, żądamy 
wprowadzenia przedsta- 
wicielki kół gospodyń 


Gospodynie w słowach Komitef organizacyjny z pp. A. Zdanowską na cze:e. wiejskich do zarządu 


prostych opowiadały 

swoje kłopoty macierzyńskie, zwracały uwagę na braki 
w opiekach szkolnych, na brak poparcia samorządów, 
gdy idzie o zakładanie ochronek, na brak urządzeń sa- 
nitarnych, opieki nad matkami i niemowletami. Przemó 
wienia kobiet włościanek cechowała głęboka troska 
o dobro dzieci i rodziny, chęć skorzystania z udziela: 
nych wskazówek i wysokie zainteresowanie sprawam. 
organizacyj kół i urządzeń gospodarskich. 


głównego towarzystwa 
rolniczego, wznowienia „Głosu do kobiet“, otoczenia 
taką opieką kół gospodyń wiejskich, z jakiej korzystają 
kółka rolnicze i t. d. 

6) W sprawie wychowania postanawiamy doło- 
żyć wszełkich starań, żeby rodziny spełniały doniosłe 
i odpowiedzialne zadanie, od którego zależy zarówno 
potęga i rozwój Polski, jak szczęście jednostki, a mia- 
nowicie, żeby wychowywały szlachetnego, rozumnego 
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i zdrowego obywatela, który będzie w państwie przo- 
dował w pracy, ładzie, karności i poszanowaniu pra- 
wa, opartego na niewzruszonym fundamencie zasad 
wiary katolickiej i miłości Ojczyzny. Postanawiamy 
też otoczyć opieką stowarzyszenia młodzieży i popie- 
rać ich pracę, a także wchodzić do opiek szkolnych. 
7) W sprawie zdrowia, stwierdzając przerażający 
wzrost suchot na wsi, postanawiamy zwalczać począt- 
kowe ich objawy, to jest skrofuly, przez stosowanie 


otrzymanych w kołach wskazówek ku poprawieniu wa- 
runków zdrowia w życiu codziennem. Prosimy rząd 
i samorządy o pomoc w urządzaniu wykładów o za- 
chowaniu zdrowia, o zakładanie „ośrodków zdrowia“ 
w gminach i ułatwienie kobietom wiejskim korzysta- 
nia z wykładów położniczych. Wreszcie prosimy 
o ułatwienie dzieciom wiejskim korzystania z leczni: 
i uzdrowisk, z których korzystają już dzieci miejskie 
przez kasy chorych. P. Restorffowa. 


MILJON ZŁOTYCH MUSZĄ ZEBRAĆ KOBIETY POLSKIE—NATYCHMIAST 


Na co? 

Aby wykończyć Instytut Radowy w Warszawie, co 
będzie chlubą dla Polski, a spełnieniem życzenia wiel- 
kiej uczonej, której Polska jest Ojczyzną: Marji Skło- 
dowskiej-Curie. 

Pamiętać musimy, że przed siedmiu laty, nie komu 
innemu, a kobietom polskim, które jako delegatki swych 
stowarzyszeń składały wyrazy hołdu i czci p. Curie po- 
ruczyła budowę Instytutu, mówiac: — [eżeli istotnie 
chcecie mi panie okazać czynem swą życzliwość, to wy- 
budujcie w Polsce Instytut Radowy. 

Ma go już Ameryka z postacia uczonej w grani- 
cie wykutej. Ma Londyn, w którym kobiety doktorki 
własnem staraniem postawiły gmach imienia Marii 
Curie, musi go mieć i Warszawa. 

Na terenie tych instytutów nauka prowadzić bedzie 
walkę z rakiem, ta naistraszniejszą dziś plaga ludzkości. 
Emanacja pierwiastka radu. odkrytego przez Marie 
Curie, stosowana w ratowaniu ludzi nieszczęsnych, do- 
tkniętych chorobą raka jest tak doniosła sprawa, że 
dziwne świat cały przyznał wielkiej uczonej, miano: 
dobroczyńcy ludzkości. 

Na zakup jednego gramu Radu kobiety Amery- 
kanki złożyły 50.000 dolarów, które prezydent Hoover 
wręczył p. Marji Skłodowskiej-Curie, goszcząc jų 
w własnym Białym Domu w Waszyngtonie. 

W ręczył zaznaczając, że jest to dar z przeznacze- 
niem go na ręce Wielkiej Uczonej — dziecka Warsza- 
wy — dla Ojczyzny [ej — Polski. 

W imieniu Polski — dziękczynne słowa zwróciła 
p. Curie do ofiarodawców. 1, oto — mamy już ten cen- 
ny pierwiastek a nie mamy go gdzie przechować i nie 
możemy zaczać błogosławionej działalności, na która 
czekaja tysiące chorych na raka, żywiących nadzieje 
uleczenia. 

Co robić? Budzi się „Komitet Daru Narodowego" 
dla Marji Skłodowskiej-Curie, jakim ma być postawiony 
zbiorowym wysiłkiem piękny gmach Instytutu. 

Zmobilizować kobiety. Wszystkie kobiety Polski. 
bez różnicy zabarwień politycznych, zbrojne w jedną 
równa, potężną, nie znajaca partji: miłość dla Ojczyzny. 

I oto, inicjatywa poczęła w czystości serc, nie zna- 
lazła opornych. A niżej wyliczone Związki i Stowa- 


rzyszenia kobiece, które na pergaminie złożyły swe tytu- 
łv, pieczęcie i nazwiska przewodniczek, świadczyć będa 
pe wieczne czasy, złożone w archiwach Instytutu Rado- 
wego, o tej pięknej jedności płynącej z gorąca serci doj- 
rzałości rozumu kobiet polskich. Wszystkie razem 
wzięły się do roboty, wszystkie przejęte jedną wielką 
myślą doniosłej Sprawy, zbierają grosz po groszu i nie- 
zawodnie wystroja Polskę w ten klejnot najcenniejszy 
dla kraju: placówkę badań naukowych. 

Najmniejsze ofiary składaja setki i pomnazaja 
szybkość zrealizowania wielkiego dzieła. Cztery budyn- 
ki, które każdy zwiedzać może, w każdą niedzielę, mię- 
dzy 11-ta a 1-sza w rannych godzinach, czekają na wy- 
kończenie na które miljon złotych, musza zebrać w naj- 
krótszym terminie niżej wymienione Zrzeszenia. R. 

Rada Narodowa Polek — Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet — Katolicki Związek Polek — Narodowa Organizacja 
Kobiet — Koło Pań przy Komitecie zwalczania raka — Stow. 
Zjednoczonych Ziemianek — Zgromadzenie Pań Kanoni- 
czek — Warsz. Chrześć. Towarzystwo Ochrony. Kobiet — 
Klub polityczny Kobiet Postępowych — Zrzeszenie Lekarek 
Polskich — Polskie Stow. Kobiet z wyższem wykształceniem — 
Koło pań przy Klubie lekarzy polskich — Koło Polek — Ro- 


dzina Policyjna — Nasz Dom — Koło Mieszczanek — Zw. 
Klubów Kobiet Pracujących — Zw. Kobiet pracujących 
w Handlu i Biurowości — Koło Przełożonych Szkół Średnich 


Żeńskich — Zw. Akademiczek — Koło Pracy Kobiet — Koło 
Młodych Ziemianek — Polskie Stow. Młodych Kobiet — Pol- 
ska Liga Kobiet Pokoju i Wolności — Fidac (Sekcja Zeñ- 
ska — Liga Kobiet — „Dźwignia“ chrześć. Związek Ręko- 
dzielniczy — Warsz. Klub Wioślarek — Komitet Pań Opie- 
kunek Zboru Ewang. Augsb. — Organizacja Przysposobienia 
Kobiet do obrony kraju — „Osiedle“ — Zw. Strzelecki (Od- 
dział żeński) — Zw. Telefonistek — Zw. Harcerek — Kor- 
pus Sióstr Polskiego Czerwonego Krzyża — Polskie Stow. 
Pielęgniarek Zawodowych — Koło Kuźniczanek — Zw. Hal- 
lerczyków, (Placówka Żeńska) — Koło b. Wychowanek Szko- 
ły J. Sikorskiej — Koło b. Wychowanek Szkoły A. Walic- 
kiej — Koło b. Wychowanek Szkoły H. Gepnerówny — Koło 
b. Wychowanek Szkoły J. Kowalczvkówny i J. Jawurkówny. 


Siedziba Komitetu: Gmach Instytutu Radowego. 
Wawelska 3. Od g. 0—15, tel. 537-38. Sekretarjat 
przyjmuje zgłoszenia, udziela informacyj i druków. 

Ofiary przyjmują: Kurjer Warszawski, Biuro Ko- 
mitetu oraz P. K. O. konto 9535. Łóżko zł. 10.000, 
ezłonek założyciel zł. 1000, cegiełka zł. 100. Nazwiska 
ofiarodawców będą uwiecznione w obrębie gmachu. 

100 sztuk nalepek, zł. 10. 


Co robią nasze kobiety 


Czuwaé, patrzeć i widzieć. Słuchać. Mało mówić. 
Dużo robić. Komunisty nie wyrzucać za próg domu. 
Nie kto inny, tylko komunista pragnie odciągnąć kobietę 
o domu, rodziny, macierzyństwa i Boga. 

Kobieta polska zawsze umiała stać na sraży obrony 


wiary, mowy polskiej, obyczaju i uczciwości. Niechże 
stoi nadal bardzo twardo przy swych zasadach, których 
dotad nie naruszył u nas żaden wróg i, z pomocą bożu, 
a wola polskiej kobiety nie śmie ich tknąć i nadal. 
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Post jest konieczną asekuracją dla 
mógł on zachować równowagę 
Skłonność natury ludzkiej do pr 
czemu, a zato smakowitemi poka 
ków. Natomiast nauki przyrod 


człowieka. abv 
swych władz fizycznych. 
zesycania się zbyt odżyw- 
rmami była znana od wie- 
nicze, jak: fizyka, chemia, 
biologja, geologja, a nadewszystko nauka o człowieku 
i jego organizmie były w okresie zupełnej ignorancji. 

4 Nic wiec dziwnego, ze o los człowieka, o jego zdrowie 
i równowagę, tak umysłową jak i fizyczną zatroszczyła się 
przedewszystkiem religja, ujmując w pewne, określone 
normy nakazy powstrzymywania się od niektórych pokar- 
mów. Tym sposobem religja nietylko zabezpiecza czło- 
wieka w drugiej mierze od możliwości różnorodnych cho. 
rób jak: atretyzm, reumatyzm itp., ale jednocześnie da- 
ła mu możność kształceniu roli oraz spełnienia uczynku, 
który będąc dla niego niezaprzeczoną korzyścią staje sie 
zarazem zasługą, przestrzegania prawa Bożego. 

lle prawdy jest w powyższem twierdzeniu, poświad- 
czyć może nieraz ciche, głębokie ukryte zadowolenie ze- 
wnętrzne przez niejedną przeżywane osobę, „ach! jak to 
dobrze, że minął karnawał“. Tak chętnie po tym gwarze 
i oszałamiającym ruchu odpoczywamy. Post wpływa nie- 
zmiernie kojąco na nasz ustrój nerwowy, niesie nam z so- 
bą odpoczynek nietyko fizyczny, ale i moralny. 

A teraz pomyślmy o tych spustoszeniach jakie tryb 
naszego życia spowodował w naszym organiźmie. Prze- 
tańczone, nieprzespane noce, nieregularne godziny posił- 
ków, pokarmy zbyt obfite wskutek sztucznie pobudzonego 
apetytu spożywane, wreszcie silne i nieoczekiwane zmiany 
temperatury mogły przyczynić się nieraz do. wywołania 
zaburzeń w naszym organizmie. Bez zaprzeczenia zasłużył 
więc on na baczniejszą uwagę i więcej starania. 

Sprzyja temu niezmiernie okres postu. Pomyślmy te- 
raz o radykalnej zmianie programu dnia i o przekształceniu 


RODZINA POLSKA 61 


POST 


naszych jadłospisów, a przy obecnych szerokich dyspen- 
sach jakie Kościół katolicki przewiduje, chyba nie nie sta- 
nie na przeszkodzie nikomu do należytego przestrzegania 
dnia postu. 

Witaminy o których tak obecnie szeroko rozpisuje 
sig nauka są tak róznemi dla życia substancjami, że wywie- 
rają one wpływ zarówno na kształtowaniu się kości u dzie- 
ci, jak i na system nerwowy oraz utrzymanie ogólnego sta- 
nu zdrowia w wieku dojrzałym. Witaminy chronią przed 
całym szeregiem chorób i przed zanikiem najróżnorodniej- 
szych nerwów w organizmie ludzkim. 

Badania nad witaminami nie są dawne, sięgają zaled- 
wie lat 30, lecz dały już wyniki zdumiewające. Jak dotąd 
wyszło 5 gatunków witamin. Witaminy. A są w maśle, 
mleku, jarzynach zielonych i tranie rybim, one wpływają 
na kształtowanie się kości, pobudzają wzrost, a brak ich 
powoduje zachorzenia oczu, kończące się nieraz slepota. 

Witaminy B znajdują się w chlebie, w drożdżach, rów- 
nież i w mleku i ułatwiają organizmowi przyswajanie so- 
bie pokarmów innych. Witamina C koncentruje się 
głównie w mleku i nasionach kiełkujących. D niezbędna dla 
normalnej czynności naszych nerwów, jest we wszystkich 
naturalnych pokarmach. wreszcie witamina E, antirachi- 
tyczna zawarta jest w znacznych ilościach w tranie. 

Przyczem witaminy powstają w ilościach przez dzia- 
łanie promieni słonecznych i stamtąd dopiero przedostają 
się do organizmu ludzi, i zwierząt. To też największą 
życiodajną energję posiadają jarzyny i owoce, z tych ostat- 
nich zaś przedewszystkiem południowe jak: pomarańcze, 
cytryny, winogrona, pomidory. Dla nikogo więc chyba nie 
będzie dziwne, że spożywanie pokarmów takich we wzmo- 
żonej ilości stanie się jedynie regeneracją jego własnego 
organizmu, a sprzyjającą po temmu okolicznością jest bliski 
Wielki Post. 

Marja Ankiewiczowa. 


CO BĘDZIE W SEZONIE PRZEJŚCIOWYM 


Najtrudniejsze do przeżycia są zawsze chwile niezdecy- 
dowanego oczekiwania. Ce przyniese nam wiosna z zakresu 
Mody? Oto pytanie dręczące już dziś jasne i ciemne główki 
kobiece. A zdaje się, że jeszcze karnawał nie wyszumiał, je- 
szcze troski balowe unoszą się w powietrzu. 


ciach. 


Kostjum czy płaszcz? 

Są jeszcze okresy, kiedy Panie całą swą sympatię koncen- 
trują na płaszczach spacerowych, a znów po niejakimś czasie 
szala zachwytów przechyla sę na stronę kostiumu i to kostiu- 
mu tailleur. 

Czemu to przypisać? Są powody rozmaite. Przedewszyst- 
kiem chęć zmiany radykalnej. Pozatem ogólny stan finansowy. 
Zarówno palto jak i kostjum mogą być bardzo wykwintne i ele- 
ganckie. Tylko, że palto możemy mieć w naszej garderobie je- 
dno i ono nam zapewni dwa sezony wiosenny i jesienny z zu- 
pełną niezależnością od aury i temperatury, a kostjum będzie 
has krępował tysiącem zastrzeżeń. 

Krótki żakiet, do niego spódniczka z bluzeczka, to wytwor- 


ną całość, lecz całość, która każe myśleć o sobie i sobą się 
zajmować. W tym wypadku, gdy jest zimno, nie możemy wło- 
żyć pod żakiet cieplejszej wełnianej- sukienki, bo nie będzie 
don pasowała, niechętnie kładziemy nawet pod spód sweter, 
bo już wtedy żakiet zatraca nieskazitelność nii. 

A jedna, miłe panie, nosić będziemy podobno na wiosnę 
kostiumy i to kostiumy nie bylejakie, bo ze specjalnych kupo- 
nów wełen na nie wyrabianych. Najmodniejsze będą szare 
w szerokiej skali odcieni od jasno srebrzystej aż do ciemnei 
taupe“ Świadczą już zresztą o tem dziś tak chętnie noszone 
pończoszki jedwabne w kolorach „vert de Nil“ i „negre”. One 
maja za zadanie przyzwyczajanie wzroku do tych barw. Dru- 
gim modnym kclorem będzie jasno zielonawy, szczególnie ładny 
w przerabianiu z jasno szarą nitką. Rodzaj materjału najbar- 
dziej roszony -- iednocześnie najwykwintniejszy to tweed. 
z którego ubiegłą iesienią już zaczęły się pojawiać sukienki 
popołudniowe, tylko, że był on w ciemnym gatunku wyrabiany. 


Fason kostiumów jest raczej sportowy i bardzo młodzień- 
czy. Stan prawie wcięty i na normalnej linji: talji utrzymany. 
Angielskie odrobienie kołnierzyka i klap rękawów z męską pa- 
tką ozdobioną guzikami przy szwie, zapięcie żakietu po- 
środku lub dwurzędowe. Podszewka jedwabna pod kolor ma- 
terjału. Spódniczki nieco dłuższe z paskiem w talii na biodrach 
dopasowane obcisło, ku dołowi rozpryskują się w fałdach, lub 
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falują dyskretnym kloszem. Jedyną ozdobą kostiumów jest 
pierwszorzędny krój i wykwintne pracowite odszycie. 

Guziki dość ciężkie, z rogu lub masy o ton ciemniejsze do- 
pełniają całość. 

Bluzeczki nosi się z tego samego materjału co podszewka 
lub białe jedwabne, które są passe-partout. Nie nosi ich się 
jednakowoż na wierzchu. lecz wpuszcza się je w pasek. Do 
najwykwintniejszych ensembléów należą kreacje posiadające 
bluzki z jedwabiu złączone ze spódniczką w całość, do której 
nosi się misterną kamizelkę z tei samej wełny. 

Białe bluzeczki stanowią tu dużą trudność, bo uciążliwe 
jest ciągłe odpruwanie bluzki do prania, natomiast dobrane pod 
kolor są w całości suknie, a kostium w połączeniu z żakietem. 
Do kostjumów wiosennych noszone będą lisy jasne i ciemne. 
Nowością będą przy jasnych kolorach materiałów, ciemne dro- 
biazgi zharmonizowane ze sobą, które strój uzupełniają. 

Pantofel czarny, kapelusz z rondkiem z przodu, woreczek, 
rękawiczki również czarne najwytworniej z zamszu, parasolka 
w pasy szare z czarnem dopełnią wyszukanej całości. 

Pocieszmy się jednak, że chociaż kostjum będzie ostatnim 
wyrazem mody, to jednak i płaszcz ten niezastąpiony towa- 
rzysz kobiety, pracującej nie straci swego obywatelstwa, Będą 
panie miały dwa zasadniczo różne rodzaje płaszczów. Albo 
proste, utrzymane bez żadnych odchyleń w kroju angielskim, 


nawet z aksamitnemi, kołnierzykami, albo też płaszcze wcięte, 
od stanu falujące się do dołu kloszowo, suto przy szyji ubrane 
puszystem futrem. Płaszczyki będą czarne lub z materjalów 
przerabianych. 


Suknie popołudniowe. 

Rauty, zebrania five-o'clock'owe wymagają innej sylwet- 
ki kobiecej aniżeli oświetlona rzęsiście sala balowa. 

Długi rękaw, podniesiona linia stanu, przy wydłużeniu 
spódnicy aż do stóp, iednocześne zniknięcie dekoltu, nadaje ko- 
biecie zgoła inny charakter. 

Czarna, granatowa havanna, materja miękka i leżąca do- 
skonale modeluje kształt, nadaje całej sylwetce przedziwna 
riynność. s 

Z materji najbardz ej faworyzowane są velours-chiffon'y 
i georgett'y. Klosze rozpryskujące się u dołu, obcisłe suknie ku 
górze są tak skromne, że aż skromność ta zwraca uwagę. Je- 
dyną ozdobą tych kreacji jest nadal mistrzowskie wykonanie, 
dyskretna fantazja umieszczana bywa na plecach, zarówno jak 
i wszelka b.żuterja (oczywiście sztuczna) noszona jest z tyłu. 
Wchodzą powoli w modę długie po łokieć rękawki. Kapelusze 
popołudniowe do sukien nosi się z rondkiem. 


Marja Ankiewiczowa. 


HAFTY ŁOWICZANEK SAMOUCZEK 


Od r 1906 zaprzyjaźniona z wieloma rodzinami księ- 
żaków, zamieszkałych w powiatach łowickim i skiernie- 
wickim, prowadzę między innemi badania nad zbiorem 


Serwetki fowickie. 


księżaków. Z dna skrzyń dobywają, ukryte tam koszule 
po prababkach, począwszy od r. 1860, których w obawie 
zlekceważenia nie pokazują przygodnym gościom. chyba 
„Szmaciarzom'*, którym sprzedają rzeczy bezpożyteczne, 
według ich mniemania. 

Na tych starych koszulach, znajdują się wyszycia 
„starej mody“: ,,miesiączyki, wierzbecki, słoneczka, drze- 
winki“ i inne. 

Są to hafty bezprzecznie samodzielnie tworzone, z du- 
żym umiarem i dużem odczuciem piękna. 

Wśród 56-ciu koszul, nabytych do muzeów w Łowi- 
czu i Katowicach, znajdują się subtelne, harmonijnie two- 
rzone wzory, szczerze polskich wyszyć, w duszy ludu bez- 
pośrednio powstałe. 


W chwili obecnej 46 kobiet, — księżanek przeważnie 
analfabetek, w wieku starszym, opierając się na modzie 
swoich babek, wyszywa przedmioty użytku codziennego, 
jak: serwetki, kołnierzyki, saszetki, obrączki do serwetek, 
„Okładziny“ do książek. 


Rzeczy te sa do nabycia w Tow. popierania Prze- 
mysłu Ludowego — Pańska 1, Bracka 18, — w magazy- 
nach PP. Krąkowskiej, Aleje Ujazdowskie 30, Dobrzań- 
skiej — Jasna 10. 


DOBRE CZYNY. 


Jarosław hr. Potocki, spełniając wolę zmarłego ś. p. 
Tomasza hr. Potockiego, wypłacił Tow. przeciwgruzlicze- 
mu 50.000 zł. p., na poczet 133.000 złp. zagwarantowanych 
testamentem na dobro tak potrzebnej u nas Instytucji. 
Rada Tow. uchwaliła przeznaczyć ten fundusz na otwarcie 
sanatorjum dla dzieci warszawskich. 

Wybrany na walnem zgromadzeniu Zarząd, w skład 
których wchodzą: pp. Fr. Karpiński, dr. Cz. Wroczyński, 
Fr. Herbst i dr. St. Stypulkowski, w energiczne dłonie 
ujmie sprawę tak doniosłej wagi. 
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KORONKI KLOCKOWE W BUKOWINIE 


W licznych pismach kobiecych czytamy o robotach ręcz- 
nych, wypracowanych przez osoby z inteligencji, liczne szkoły 


i stowarzyszenia. 


Warto również zaglądnąć do skarbnicy 
sióstr naszych, tworzących swe arcydzieła wśród jasnych, pa- 
chnących tak w promieniach słońca, lub przy łunie w chacie 


w zimowe wieczory. 


W Bukowinie nad Białką w chacie przystrojonej wycinan- 
kami i mnóstwem kwiecia, pracują dwie siostry Anielka i Sta- 
sią Fitorakówny, plotąc robótki klockowe, cienkie jak sieć pa- 


jęcza w rysunku i wykonaniu. 


Roboty ich zdobić mogą delikatną bieliznę kobiecą, nakry- 
cie stołu, firanki, oraz suknie pań i dzieci, tworząc nić serdecz- 


ną łączącą wieś i miasto. 


Marja Steikowa 
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robót ręcznych 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Irenie Morz... z Białej podlaskiei. 

Właśnie o odczytach, którymi się pa- 
ni zainteresowała, psze w b. numerze 
naszego pisma p. M. Ankiewiczowa, cen- 
na nasza współpracowniczka. Odczyty 
te były wartościowe ze względu na swą 
treść, a  niezmierne miłe sprawiały 
wrażenie tem, że przeważnie młode, ła- 
dne, bez pretensji, ale ładnie ubrane ko- 
biety, z uśmiechem, ale i stanowczością 
zapewniały, że dobra organizacja domu 
nietylko nie szkodzi i nie przeszkadza 
wyższym aspiracojm kobiety, ale prze- 
ciwnie pomaga iej i niezawodnie przy- 
czynia sie do harmonii i tego zadowole- 
nia, jakiego nie może dać bezład, pły- 
nący z nieumiejętności obliczenia czasu, 
ilości, jakości i wszelakich składników, 
stanowiących dom rodzinny. Coraz wię- 
cej jest kobiet, które to rozumieją, a peł- 
ne sale na kursach gospodarstwa domo- 
wego, na odczytach, pokazach, świadczą 
wymownie o chęci nabycia cennych w 
tej dziedzinie wiadomości. 


P. Izie Mandukowej w Warszawie, — 
Obszerną odpowiedź na łaskawie do na- 
szej Redakcji zwrócone pismo Sz pan: 
wysłaliśmy, przyrzekając gotowość 
żenia zawsze tak niezmu: ne potrzeb- 
nej instytucji, jaką jest: „Koło Studiów 
Gospodarstwa Domowego". 


sin- 


P. Gabrieli Szyilerównie z Kielc. Ad- 


ministracja 
Pani. 


P. K. Pajdz... z Radziwiłłowa-Mazow. 
Za obecane zdjęcie uprzejmie dziekuje- 
my Sz. Panu. Literackie rzeczy muszą 
przejść przedewszystkiem przez cenzurę 
Sz. naszego Redaktora p. L. Radziejow- 
skiego, który nie jest wcale bardzo Sro- 
gi. Kochając jednak literaturę, musi do 
niej przykładać odpowiednią miarę. 
Niech Pani pisze z wiarą w dobre chęci 
Redaktora i adresuje swe „wojenne wra- 
żenia do rąk jego w „Rodzinie Polskiej". 

Pani Marii Kiersk. z Opoczna. Śliczne 
roboty szykuje dla nas p. Stefkowa, a 
wzorów wyśle, ile Pani Szanowna ze- 
chce, za bardzo niską cenę. Musi być 
tylko oznaczone Ściśle każde Pani wy- 
maganie. 


P. Irenie Kłobuk... w Lublinie. Biada- 
nie zupełn'e słuszne Sz. Pani na nad- 
miar używania pudrów, różów, bielideł 
i czernidła. Pocieszajmy się, że to głów- 
nie robi ulica, nie dom. Przypomina to 
nam, cośmy kiedyś wyczytali o mia- 
steczku amerykańskiem, w  którem aż 
liga zawiązała się nszczycieli sztucz- 
nych upiększeń. Zebrani setkami, wtar- 
gnęli do domów, wybrali wszelkie ko- 
smetyki i układając z nich olbrzymi stos 
na rynku miasteczka, ogniem je zgladzi- 
li Sposób trochę barbarzyński, ale jak 


załatwiła już życzenie Sz. 


pisze autor notatki, „kobiety odtąd cho- 
dziły bez uczernionych brwi, ale o du- 
szach czystych“. 1 tę modę przeczeka- 
my, choć istotnie szpetna. 

P. Aunie Platerowej z Białaczowa. — 
Najserdeczniej dziękujemy za tak życzli- 
we zainteresowanie się naszem pismem 
i ostrzeżenie. Pomylka taka czasem by- 
wa nieunikniona, bo właściwy dział, nie- 
zawsze jest w możności sprawdzenia 
poszczególnych ofert. Czujną zwrócimy 
ną to uwagę. pragnąc, aby jaknajwięcej 
było obywatelek tak pojmujących swe 
obowiązki, jak to czyni Sz. Pani. Tylko 
idąc ławą, możemy się przeciwstawić 
zalewowi obcego żywiołu. 


P. Marii Wieck... w Kol. — Niech Sz. 
Pani łaskawie zechce zawsze dodać na 
przyszłość na kopercie listu, oprócz a- 
dresu, dopisek: do Redakcji działu ko- 
biecego. Wtedy szybciej będzie zała- 
twiona każda sprawa. Za dcbre i życzli- 
we słowo dla pisma bardzo serdecznie 
dziękujemy. 

Pannie Zosi ze Służewa. Dziękujemy 
za miły liścik. Poprosimy Redaktora 
aziału literackiego, żeby spełnił życze- 
nie Pani i dał ładny wiersz o „Wiośnie”. 
A co do pytania, czy się bawić — skoro 
dużo biedy, to tak myślimy: bawić się, 
ile można, byle pracować, ile trzeba i 
należy. 


O 000 00000 0000 O 0000000000 O O pe 


Z DOŚWIADCZEŃ ŻYCIA. 


W życiu towarzyskiem często za- 
lety temperamentu wynagradzają 
braki charakteru, Pożycie wspólne 
jednak w rodzinie najpewniejsze 
oparcie ma właśnie tylko w doborze 
charakterów. 


Wspomnienie matki zostaje do 
końca dni Święte. Pamiętaj o tem, 
aby takiem zawsze moglo ono być 
dla swoich dzieci. 


Od żadnej ludzkiej rany oczu 
nie odwracaj. Spojrzyj w nią, opatrz 
Mera 
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Smiej sig z wesotymi, ale umici 
plakaé z tymi, którzy cierpia. 


AFORYZM. 


Oszczędność stwarza potęgę go- 
spodarczą Ojczyzny i dobrobyt jej 
obywateli. 
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NIEZABUDHKA 


Mówi się nieraz, że ktoś żyje z kimś w niezgodzi>, 
jak pies z kotem. Prawda, że zazwyczaj, pies szczeka 
i rzuca się na kota, a kot sierść nastroszy, wygnie się 
w kabłąk i fucząc raz po raz, bije rozczapierzoną łap- 
ką psa, ale czasami bywa inaczej. 

Kiedy byłam małą dziewczynką, spędzałam za- 
zwyczaj wakacje u babci mej w starym dworze, oto- 
czonym dużym ogrodem. Wiele tam było psów i ko- 
tów, ale najmilsza mi była, mała kudłata psinka — Nie- 
zabudka. 

Gdy tylko przyjechałam do Babci, zaraz po przy- 
witaniu pytałam się o Niezabudkę, która usłyszawszy 
swoje imię, wpadała do pokoju i witała mnie ha- 
łaśliwie. 

Pewnych wakacyj, gdy szukałam mojej przyjaciół- 
ki, wzięła mnie babcia za rękę i zaprowadziła do kuch- 
ni, gdzie w koszyku siedziała moja Niezabudka a przy 
niej dwa małe szczeniaczki. Moja psinka przywitała 
mnie bardzo serdecznie i pozwoliła bawić się swemi 
dziećmi. Gdy przybliżyłam się i wzięłam je do ręki, 
jakież było moje zdziwienie! Zobaczyłam, że tylko je- 
den był piesek, a drugie było to maleńkie kociątko. 


Wtedy babcia odpowiedziała mi, że: Gdy Niezabudce 
urodził się ten mały szczeniaczek, w tym samym cza- 
sie miała kotka za piecem małe kociątko. Pewnego 
dnia poszła kotka polować na myszy i przepadła — 
więcej nie wróciła. 

Biedne kociątko miauczało żałośnie z głodu i zim- 
na dzień i noc całą. Słyszała to Niezabudka i widocz 
nie żal jej się zrobiło kociątka, bo poszła za piec, 
wzięła je delikatnie w pyszczek i przyniósłszy do swe- 
go koszyka położyła obok szczeniaczka ogrzała i na- 
karmiła i za swoje dziecko przyjęła. 

Co to była za uciecha, gdy malcy podrośli i zaczę- 
ły się figle i gonitwy, kotek zręczny wszędzie się 
wdrapał i nawoływał wesoło szczeniaczka, by szedł 
za nim, a on chcąc go niezdarnie naśladować, spadał 
jak mała kluseczka. Jadaty zgodnie z jednej misecz- 
ki, a niech się jaki obcy pies pokazał, zaraz Mruczek, 
bo tak nazywałyśmy kotka, chował się za swego przy- 
branego braciszka, a ten dzielnie go bronił. 

I choć zwierzątka dorosły przyjaźń ta przetrwała 


ZE H. Rostafińska-Choynowska. 


WOJTUŚ I CHORA MATUSIA 


Chora była matusia Wojtusiowa, bardzo chora, 
radziły doktory, chodziły znachory i kumoszki, nic nie 
pomagało nikła w oczach. Trapił się Wojtuś i płakał, 
wszystkich leków próbował — napróżno. Aż kiedyś 
straszna się burza zerwała, siedzi Wojtuś przy matusi 
przytulony i słuchają wichru wycia i piorunów trzasku. 
Wtem ktoś do drzwi zastukał, otwiera Wojtuś, a tu sta- 
ra babka stoi, ze sto lat chyba ma, trzesaca, przemo- 
czona, na nogach się chwieje i od tego zmęczenia słowa 
wymówić nie może. Wprowadził ja Wojtuś do izby, 
przy piecu posadził, mleka gorącego zagrzał, na miskę 
wylał, łyżkę czysto wytarł i babce podaje. Chwyciła się 
staruszka jadła, do czysta miskę wyskrobala, westchne- 
ła, przeżegnała się, a otarłszy usta, tak powiada: 

— Bóg ci zapłać chłopczyku, żeś mnie poratowal, 
wywdzięczyćbym ci się rada, dużo po świecie chodzi- 
iam, niejedno widziałam, może ci się na co przydam. 

— Oj, — babko kochana, z nieba spadacie mi chy- 


DOBRA CHMURKA. 
Wiatr w kominie świszcze 


Pierzynką cieplutką 
Kwiatki otuliła. 


ba, jakeście taka wiedzaca, to może co mojej matusi po- 
radzicie, bo ją taka dziwna chorość napadła, że jej 
nikt wyleczyć nie może. 

— Ano, zobaczymy — babka powiada. Do chorej 
podchodzi, obejrzała ją, podumała chwilę, pokiwała 
głową i tak prawi: 

— Ciężka ci to chorość twojej matusi i nic innego 
jej nie pomoże — jak lek - zielę, daleko ono rośnie, da- 
leko. Niejedną nockę i niejeden dzień iść trzeba, 
a przeszkód wiele po drodze. Trzeba odwagę mieć nie- 
ustraszoną i miłość w sercu, żeby tam trafić. Jeśli 
chcesz matusię uzdrowić, to zaraz w drogę się bierz — 
prosto przed siebie zawsze idź, a na serce twe miłością 
gorejące patrz, ono cię poprowadzi. Gdy jasno płonąć 
będzie — dobra twa droga, a gdy zblednie — oddalisz 
się od celu. O matusię się nie troszcz, nie mam ja swe- 
go nic na Świecie, idę gdzie mnie oczy poniosą, mogę 
tu zostać i do twego powrotu staranie mieć o nią. c.d.n. 


DO MOICH MŁODYCH 
CZYTELNIKÓW. 


hu, hu, hu, Hulaj srogi wichrze! Mama do Was prośbę. Pisz, 

Zły mróz zęby szczerzy _ Złość się mrozie luty! różne opowiadania, bajeczki, ale nie 
Już jest tu. Sniegowa pierzynka wiem co Wam się najbardziej podo- 

Oj! objął już ziemię w swe Cały świat osnuty! ba. Proszę więc napiszcie mi ca 
lodowe szpony H. R. Ch. najlepiej lubicie czytać, co chcecie 


A wiatr tnie oddechem, 

Hula jak szalony. 
I płaczą roślinki: 

Ach! pozamarzamy 
Wiosnki wesołej 

Już nie doczekamy. 
Chmurka usłyszała 

W śnieżek się zmieniła 


ZAGADKA. 
Jestem sobie ptak malutki 
Szary kabat, czarne butki, 
Kamizelkę mam czerwoną, 
Główkę czarno opierzoną. 
Gwizdać umiem bardzo ładnie, 
Jak się zowię, — kto odgadnie. 


bym Wam pisała, czy o dzieciach, 
czy o zwierzątkach, o kwiatkach czy 
bajki czarodziejskie, czy zdarzenia 
z dawnych czasów. Czy wolicie 
wierszyki, czy opowiadania. Liści- 
ki wysyłajcie: Redakcja Rodziny 
Polskiej do.. kącika dla dzieci“. 


H. R. Ch. H. Roztafinska-Choynowska. 


Wydawcy: Stow. Mis. Księży Pallotynów. 


Redaktor odpowiedzialny: Leon Radziejowski. 


Redaktorka działu kobiecego: Lucyna Kotarbińska. 


Wykonano w Drukarni Domu Prasy Katolickiej, Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 71. 
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PRZEGLĄD KATOLICKI 
Tygodnik, przeznaczony dla duchowieństwa i inteligencji katolickiej, oma- 
wia sprawy religijne, kulturalne i społeczne w $wietle zasad katolickich, 


PRZEGLĄD KATOLICKI 


słuzy sprawie umocnienia Kultury katolickiej w Polsce omawia wszyst- 
kie bieżące zagadnienia życia publiczneśo z punktu widzenia moral- 
ności chrześcijańskiej, przeciwstawiającej się napaściom na reiigję ze 
strony wrogów kościoła. 


PRZEGLĄD KATOLICKI 


podjął energiczną propagandę akcji katolickiej tego prawdziwie opatrz- 
nosciowego dzieła dla odrodzenia religijności w naszych czasach. 


PRZEGLĄD KATOLICKI 


jest niezbędny w ręku każdego duszpasterza, działacza społecznego 
jako informator wszechstronny redagowany barwnie i żywo. 


i Do Współpracowników zaliczają się m. in. J. E. ks. Bkp. Kubina, J. E. ks. Bkp. Lisowski, 
J. E. ks. Bkp. Szlagowski, ks. prof. Grabowski, ks. prof. Kwiatkowski, ks. prof. Kozubski, ks. prot. 
Styger, ks. prof. Kruszyński, rektor Un. Lub. ks. dr. Pastuszka, prof. sem. Sandomierskiego ks. W. 
Cieszyński z Poznania, ks. dr. E. Kulesza, ks dr. A. Roszkowski, ks. Rokoszny, ks. Z. Wądołowski. 

P. Z. Wołowska, p. dr. Holder-E$serowa, p. Z. Zalewska, p. A. Zahorska, gr. Fr. Potocki, 
hr. J. Tyszkiewicz, hr. H. Tarnowski, M. K. Morawski, E. Rewerowski, dr. Tomanek, prof. W. S. H. 
we Lwowie, O. Halecki prof. U. W., J. Czarnecki. 


E REDAKTOR Ks Dr. T. MACIOR. > 
Warszawa, Krak. Przedm. 71, P. K. O. 50-88 Prenum. kw. 6 zl. 


Na wsi i w mieście, w kraju i zagranicą w każdym domu polskim znajdować się powinien 


TYGODNIK KATOLICKI 


,POSIE W, 


DAJĄCY BOGATĄ TREŚĆ I DUŻO iLUSTRACYJ 


(OKOŁO DWUDZIESTU W KAŻDYM NUMEEZ 3). 


Ciekawe artykuły społeczne oraz z różnych dziedzin wiedzy, interesujące powieści 
w formie arkuszy książkowych, obfity dział listów czytelników, obszerna kronika, ewangelja 
z nauką, rady gospodarskie oraz dodatek radjowy dla rolników —oto zawartość cotygod- 
nioweśo zeszytu. 
Ks. Franciszek Skalski, gospodarz czytelni księży-studentów Uniwersytetu Warszawskiego, 
pisał swego czasu: „Posiew“ pod względem redakcyjnym stoi na tak wysokim poziomie, 
że może być dla nas prawdziwym wzotem redagowania pism tego rodzaju. Pismo to 
powinno docierać do najdalszych wsi ziemi polskiej, niosąc tam zarzewie wiary prawdziwej 
i ducha polskości“. 


Prenumerata kwartalna 2 zl. 50 gr. 


NUMERY OKAZOWE BEZPŁATNIE. 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. 
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PODAJE ONA WSZYSTKO CO MOŻE I POWINNO INTERESOWAĆ 
DOBREGO I ŚWIATŁEGO OBYWATELA — KATOLIKA — W FORMIE 
= - ŻYWEJ, JASNEJ, KRÓTKIEJ I BARWNEJ.  --—————--— 


CENA PRENUMERATY Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ 4 Zł. 50 gr. 
DLA ABONENTÓW „RODZINY POLSKIEJ* — TYLKO 2 Zł. 75 gr. 


ZADAJCIE PRZYSŁANIA BEZPŁATNYCH OKAZOWYCH. EGZEMPLARZY. 


WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 71 


WSZYSCY LUDZIE DOBREJ WOHE 
` 


KUPUJCIE! CZYTAJCIE! ABONUJCIE! 


http://rcin.org.pl 
zie 0 le Pd 


